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Przemówienia dele­
gatów radzieckich
na sesji ONZ

Eksperci atomowi w

Genewie osiągnęli
całkowite
porozumienie

Anna Strońska

Niebezpieczni
świadkowie
Tadeusz Leśniak
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ZACHMURZENIE
I CHŁODNIEJ

Jak poda:e PTHM - zachmurze­
nie na ogół umiarkowane, miej­
scami przejściowo duże z przelot­
nymi opadami. W ciągu dnia w

części
wzrost

plena
mgły,
od 20 st. nad morzem do 25

południu kraju. Wiatry
zmienne.
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Rezolucja krajów arabskich

spowodowała zwrot

w debacie ONZ
południowo - zachodniej

zachmurzenia aż do wystą-
opadów. Rano lokalne

Temperatura maksymalna
st. na

słabe i wznowione w czwartek
I kwadrans

NOWY JORK (PAP)
Obrady nadzwyczajnej sesji

Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych zostały

na

przed godziną 16

czasu. Wobec zwro-

Przed 19 rocznicą

WRZEŚNIA
WARSZAWA (PAP)

W związku z przypadającą 1
września Pr. 19 rocznicą na­
paści hitlerowskiej na Polskę

Na tematu

dniu

USA
Chiny

IV owy rząd Iraku został
''

uznany przez USA w

dwa tygodnie po jego u-

tworzepiu; rząd Chin Lu­
dowych nie jest uznawany
przez USA, jakkolwiek od
chwili rewolucji w tym
kraju minęło prawie 10 lat.
Porównanie to jest uza­
sadnione: jakkolwiek nowy
rząd iracki nie jest rządem
komunistycznym, to z pew­
nością odpowiada on o wie­
le mniej USA aniżeli oba­
lony reżim Nuri Saida.

Można powiedzieć,
przez uznanie Iraku USA
stwierdziły pośrednio, iż
polityka, która zadecydo­
wała o ich stanowisku wo­
bec Chin, była błędna. Pi-
szemy „pośrednio”, gdyż
oficjalnie Departament Sta­
nu w swym niedawnym me

morandum do ambasad a-

merykańskich podtrzymał
swe dotychczasowe stano­
wisko wobec Chin. Powia­
da się tam, że uznanie Chin
podważyłoby pozycję Czang
Kai-szeka i innych rządów

z

do
w

do

w Warszawie i innych mia­
stach w całym kraju odbędzie
się szereg uroczystości.

Na cmentarzach żołnierskich
zostaną zaciągnięte warty ho­
norowe — na grobach pole­
głych zapłoną znicze i zosta­
ną złożone wieńce. W wielu
miastach przewidziane są cap­
strzyki i wieczornice oraz spot­
kania społeczeństwa z uczest­
nikami II wojny światowej.

W Warśzawiew dn. 1 wrze­
śnia na Starym Rynku odbę­
dzie się wiec, po którym
przewidziane są występy ar­
tystyczne Zespołu Wojska Pol­
skiego i solistów scen stołecz­
nych.
Adcnauer złoży wizytę

we Francji
PARYŻ (PAP)

informuje agencja
Presse, kanclerz A-
ma przybyć z wizy-

Jak
France
denauer
tą do Francji. Data i miejsce
tej wizyty nie zostaną ogło­
szone przed powrotem de
Gaulle’a z podróży do Afry-

naszego
tu jaki dokonał się tymcza­
sem w

rozmów dyplomatycznych po­
za sesją, posiedzenie rozpo­
częło się tym razem w na­
stroju o wiele lepszym niż
obrady z paru poprzednich
dni. Powszechnie oczekiwano,
że inicjatywa arabska utoru­
je drogę do zakończenia sesji
nadzwyczajnej uchwałą o

kompromisowym charakterze
— jeśli nie jednomyślną, to

przynajmniej skupiająca dużą
większość głosów. Spodziewa­
no się też od początku posie­
dzenia. że rezolucja 7 państw
zachodnich, która wywołała
tak silny opór, zostanie wy­
cofana.

Jednakże pierwszy mówca
z ramienia państw zachod­
nich, przedstawiciel Belgii —

Nisot, wypowiedział się za re­
zolucją 7 państw, wciąż jesz­
cze figurującą na porządku
dziennym. O arabskim pro­
jekcie, wówczas jeszcze ofi­
cjalnie nie zgłoszonym, dele­
gat Belgii nie wspomniał.

Minister spraw zagranicz­
nych Sudanu, Mohammed
Maghoub stwierdził, że regu­
lowanie rozbieżności między
krajami arabskimi powinno
się odbywać w łonie Ligi A-
rabskiej, a nie przez ONZ.

Przedstawiciel Tunezji, —

Mongi Slim żąda ewakuacji
wszystkich wojsk obcych z

Bliskiego Wschodu, jak ró­
wnież wzajemnego zagwa­
rantowania sobie przez pań­
stwa arabskie swej niezawi­
słości i integralności. Mówca
daje do zrozumienia, źe bę­
dzie głosował za rezolucją a-

rabską. skoro tylko zostanie
ona zgłoszona.

Zamiast ministra spraw za­
granicznych ZRA, dr Fawzi, —

który figurował na kolejnym

następstwie ostatnich

miejscu listy mówców, ale od­
roczył swe przemówienie na

później, zabrał głos delegat U-
rugwaju, Fabregat. Mówił on z

uznaniem o rezolucji państw
zachodnich.

Po przemówieniu Fabregata
przewodniczący Munro zako­
munikował, że odbywają się w

tej chwili konsultacje dotyczą­
ce zagadnień figurujących na

porządku dziennym, Przewod­
niczący
godziny
czasu.

wspólnego stanowiska. Przed­
stawiciel Jordanii niezwykle
ostro przeciwstawił się żąda­
niu wycofania wojsk brytyj­
skich z tego kraju. Obecnie
podpisuje się pod rezolucją
mówiącą o rychłym wycofaniu
obcych wojsk zarówno z Jor­
danii, jak i Libanu.

odroczył obrady do
20 według naszego

❖

Fakt zgłoszenia przez przed­
stawicieli 10 krajów arab­
skich w ONZ wspólnej rezo­
lucji, można bez przesady
nazwać wydarzeniem sensa­
cyjnym. Wczoraj sytuacja w

krajach arabskich była przed­
miotem dyskusji dyplomatów
Wschodu i Zachodu i od jed­
nej z tych stron miała wyjść
rezolucja przynosząca roz­
wiązanie; dziś kraje arabskie
— gospodarze regionu, który
stał się ogniwem niepokoju w

świecie — sformułowały wła­
sne stanowisko.

Warto znowu zwrócić uwa­
gę na temno. Przed kilkoma
dniami wydawało się, że kra­
je arabskie nie będą absolut­
nie zdolne do sformułowania

po samkftięcfM
numeru

Rezolucja
arabska

jednomyślnie
uchwalona
NOWY JORK (PAP)

Po ostatnich przemówie­
niach m. in. ministrów

spraw zagranicznych USA,
ZSRR i W. Brytanii Zgro­
madzenie Ogólne NZ w no­
cy z czwartku na piątek u-

chwaliło jednomyślnie re­
zolucję arabską.

Przed drugą turą

Konferencji
Samorządu Robotniczego

Złoty medal w biegu na 800 m zdobył Norweg Boysen. Na zdjęciu widzimy go w czasie
biegu eliminacyjnego. Boysen z numerem startowym 207 biegnie na drugiej pozycji. Pro­
wadzi Niemiec Missala, który w finale zdobył piąte miejsce. Nr startowy 249 — to Po­

lak Kazimierski,

W Sztokholmie znów wielki sukces

Rut złotym medalistą
Makomaski —

brązowy medal
W trzecim dniu mistrzostw Europy pogoda sprawiła przy­

krą niespodziankę. Wprawdzie wczesnym rankiem niebo
było błękitne, bez jednej chmurki, ale już o godz, 9, kiedy
rozpoczęły się pierwsze konkurencje, zaczął padać deszcz. W
czwartek przed południem rozegrano eliminacje skoku w

dal kobiet, pchnięcia kulą mężczyzn oraz dalsze konkuren­
cje 10-boju. W tych ostatnich rekordzista Europy Kuźniecow
umocnił swoją pozycję leadera.

Trwa dobra passa Polaków. W eliminacjach skoku w dal
kobiet Polki oddały tylko po 1 skoku i bez trudu uzyskały
kwalifikujące minimum 5.G0. W świetnej formie jest Fran­
cuska Djian, która w eliminacjach uzyskała trzeci w tym
roku w Europie wynik 6,13, ustanawiając nowy rekord
Francji.

W eliminacjach pchnięcia kulą nasi reprezentanci spisali
się bardzo dobrze. Sosgórnikowi wyszedł piękny rzut i osią­
gnął on drugi rezultat w tej eliminacji 16,79, ustępując za­
ledwie o 21 cni Niemcowi Lingnauowi. Polak był jedynym
zawodnikiem, który rzucał w dresie. Wynik Sosgórnika po­
zwala żywić nadzieję, że w finałach może on odegrać poważną
rolę. Do finału wszedł także Kwiatkowski, ale miał tylko
15,32. „Jestem w podobnej sytuacji co Sidło — mówił Kwiat­
kowski — musiałem uważać na kontuzję dłoni i rzucać tak,
aby tylko uzyskać minimum kwalifikujące. O dobry wynik
będę starał się dopiero w finale”.

Nieoficjalna
punktacja

mistrzostw
Nieoficjalna punktacja

zespołowa po trzecim dniu
mistrzostw Europy przed­
stawia się następująco:

MĘŻCZYŹNI:
1. ZSRR 49 pkt.
2. Polska 34 pkt.
3. Niemcy 39 pkt.
4. Anglia 28 pkt.
5. Szwecja 10 pkt.
6. Norwegia 7 pkt.
7. Węgry 7 pkt.
8. Francja 5 pkt.

KOBIETY:

1. ZSRR 47 pkt.
2. Anglia 21 pkt.
3. Niemcy 15 pkt.
4. CSR 9 pkt.

Rumunia 4 pkt.
6. Polska 4 pkt.

azjatyckich, związanych
USA, przyczyniłoby się
wzrostu prestiżu Chin
Azji, doprowadziłoby
ich przyjęcia do ONZ. Wia­
domo, że pozycja Chin ro­
śnie niezależnie od tego, czy
są one uznawane przez
USA; nie o to jednak tutaj
idzie. Zapytajmy bowiem:
czy uznanie nowego rządu
Iraku, przez USA nie osła­
biło pozycji najbardziej pro­
zachodnich rządów na Bli­
skim Wschodzie? Czy nie
przyczyniło się do wzro­
stu prestiżu tego rządu i
do wprowadzenia jego
przedstawiciela do ONZ?

A rząd Iraku został u-

znany w rekordowo krót­
kim czasie. Dlaczego? Dla­
tego, że m. in. r a przykła­
dzie Chin USA przekonały
się o nieskuteczności swej
polityki zamykania oczu

na rzeczywistość. I o

niesłuszności stanowi­
ska przedstawionego oficjal­
nie w memorandum, z któ­
rego wynika, że USA uzna­
łyby Chiny Ludowe, gdyby
mogło to doprowadzić do
rozdźwięków między ChRL
i ZSRR czy też do osiąg
męcia przez Zachód innych
korzyści. Doświadczenie z

Chinami sprawiło, że w in­
nych krajach USA rezyg­
nują z narzędzia dyploma­
tycznego, jakim jest nieu­
znawanie nie odpowiadają­
cego im rządu.
Nieobecność Chin na forum
ONZ i na poważnych
spotkaniach międzynarodo­
wych coraz uiemniej odbija
się na sprawie pokoju świa­
towego. W tej sytuacji jest
rzeczą godną ubolewania,
że w memorandum amerr-

k-mekim mówi się znowu o

nadz:eiach USA na nie-
trwalość rządu Chin Ludo­
wych. Czy w ciągu 10 lat
niespełnione nadzieje nie
stają się maniactwem?

STUDNIA
ŚMIERTELNĄ PUŁAPKĄ

• 20 bm. we wsi Buk Pomorski

pow. Brodnica wydarzył się tra­
giczny wypadek, ofiarą którego
padł 50-letni rolnik — Bolesław
Dubanowski.

Był on zajęty oczyszczaniem stu­
dni. Dłuższa nieobecność gospoda­
rza zwróciła uwagę domowntkow,
którzy udali się na poszukiwa­
nie. Dubanowskiego znaleziono w

głębi studni, nie dającego żaduych
oznak życia. Przybyły lekarz
stwierdził śmierć wskutek zatru­
cia gazem błotnym.

Z ZAZDROŚCI
ZASTRZELIŁ KONKURENTA
I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO

• Piotrków Tryb, był ostatnio
terenem wstrząsającego wypadku.
Bronisław P., pałający zazdrością
o kobietę, która rzekomo miała

darzyć swymi względami niejakie­
go Henryka B. nabył z nieujaw­
nionego dotychczas źródła pistolet
i zastrzelił domniemanego konku­
renta, a następnie tą samą bronią
pozbawił się życia.

Jerzy Zajączkowski z agencji API

oraz Adam Staniek z „Gazety
Krakowskiej”,

*

Zimny i Krzyszkowiak
w finale na 50€0 m

Eliminacje biegu na 5.000 m

rozegrane w dwóch seriach, z

których po sześciu zawodni­
ków kwalifikowało się do fi­
nału. Zwyciężył Węgier Iharos
— 14.05,6. Polak Zimny, bie­
gnący również w tym przed-
biegu, zajął bez większego wy­
siłku trzecie miejsce z rezulta­
tem 14.08,0.

Drugi reprezentant Polski,
złoty medalista w biegu . na

10.000 m Krzyszkowiak, biegł
w I! przedbiegu, gdzie zajął
czwarte miejsce z czasem

1-1.12,4.
SKOK WZWYŻ

WYGRYWA FAWORYTKA

Pierwszy złoty medal dla
Rumunii zdobyła w skoku
wzwyż kobiet rekordzistka
świata Jolanta Balas. A oto

wyniki:
1) Balas (Rumunia) 1,77 (rekord

mistrzostw), 2) Czeuczlk (ZSRIl)
1.70, 3) Shirley (Anglia) 1,S7, 4)
Kilian (Niemcy) 1,67, 5) Dola

(ZSRR) 1,64, 6) Gere (Jugosławia)
1,61.

ŚwietKH postawa
młociarzy

Rzut młotem rozpoczął się
sensacyjnie. Oto doskonały
zawodnik radziecki Samoc-
wietow „pali” trzy kolejne
rzuty eliminacyjne i tym sa­
mym odpada z dalszej walki.
Po trzech kolejkach sześciu
najlepszych zawodników przy­
stępuje do decydującej roz­
grywki. Wśród nich są obyd­
waj Polacy, którzy . uzyskują
wyniki w granicach 63 m. W
finałowej szóstce jest również
ogólny faworyt — Kriwono-
scw. W rzutach finałowych
świetnie spisuje się Rut, któ­
ry wynikiem 64,63 ustanawia
nowy rekord Polski i co waż­
niejsze, zdobywa złoty medal.
Drugie miejsce zajął Kriwo-
nosow (ZSRR) — 63,88, trze­
ci był Węgier Zsivotsky, a

czwarty Polak Ciepły — 63,3?
in.

Swatowski szósty
w finale na 400 m

Rekordzista polski w biegu
na 400 m Swatowski zajał w

finale na tym dystansie szóste
miejsce z czasem 47,8. Bieg ten

zakończył się walnym zwycię­
stwem Anglików, którzy zajęli
dwa pierwsze miejsca.

Makomaski trzecinaBOOm

W doborowej stawce stanął
na starcie finałowego biegu
na 800 m nasz reprezentant —

Makomaski. Po strzale star­
tera tempo bardzo ostre.
Pierwsze 400 m prowadzi
Szwajcar Waegli. Makomaski
biegnie na trzeciej, czwartej
pozycji. Na ostatnim okrąże­
niu widać już, że walka o

pierwsze miejsce rozstrzygnie
się pomiędzy Anglikiem Raw-
sonem, Niemcem Schmidtem,
Norwegiem Boysenem i Ma-
komaskim. Biegną oni krok
w krok. Wreszcie ostatnia pro­
sta. Najlepiej finiszuje Raw-
son, drugi jest Boysen, a trze­
ci Schmidt, który tuż przed
taśmą minął Makomaskiego. W

chwilę po zakończeniu biegu
okazuje się, że Rawson został
zdyskwalifikowany za przepy­
chanie się. Tak więc złoty me­
dal przypadł Boysenowi, sre­
brny Schmidtowi i brązowy
Makomaskiemu.

Wyniki;

1) Boysen (Norwegia) 1.47,9, 2)
Schmidt (Niemcy) 1.47,9, 3) Ma­
komaski (Polska) 1.48,0, 4) Szent-

gall (Węgry) 1.48,3, 5) Mlssalla

(Niemcy) 1.48,5, 6) Johnson (An­
glia) 1.19,2.

Kuźniecow
mistrzem Europy

w10-feoju
Jak było do przewidzenia

tytuł mistrza Europy w 10-bo-
iu zdobył reprezentant ZSRR
Kuźniecow.

W rzucie oszczepem najlep­
szy wynik uzyskał Kahma
(Finlandia) 65,66. Kuźniecow
miał 59,42, a Palu, który zdo­
był tytuł wicemistrza — 57,47.

YOUNG
MISTRZYNIĄ EUROPY

NA100M

Wyniki finału na 100 m ko­
biet:

1) Young (Anglia) 11,7, 2) Krep-
kina (ZSRR) 11,7, 3) Stubniclc

(Niemcy) 11,8, 4) Weston (Anglia)
11,8, 5) Leone (Włochy) 11,9, 6)
Maslowskaja (ZSRR) 11,9.

ITKINA
ZŁOTĄ MEDALISTKĄ

Finałowy bieg na 400 m ko­
biet zakończył słę zwycię­
stwem radzieckiej zawodniczki
Itkiny.

1) Itklna (ZSRR) 53,7, 2) Parluk

(ZSRR) w trni, 3) Hiscox (Anglia)
55,7, 4) Pirie (Anglia) 55,7, 5)
Muchanowa (ZSRR) 56,3,

(Inf. wł.). Wczoraj odbyła
się zorganizowana przez Wy­
dział Ekonomiczny KW nara­
da, poświęcona analizie doś­
wiadczeń zdobytych przy or­
ganizowaniu pierwszych Kon­
ferencji Samorządu Robotni­
czego i omówieniu wypływa­
jących z tego wniosków dla
mającej się wkrótce rozpo­
cząć drugiej tury konferencji
samorządu robotniczego. Na­
radzie, w której udział wzięli
członkowie Komisji Przemy­
słu przy KW PZPR, członko­
wie WKZZ, sekretarze i in­
struktorzy ekonomiczni KP o-

raz sekretarze KZ najwięk­
szych zakładów, przewodniczył
sekretarz KW tow. E. Tarko.

Jak stwierdził w swym re­
feracie zastępca kierownika
Wydziału Ekonomicznego KW
iow. J. Skiba, przystępując

dziś do organizowania drugich
KSR bogatsi jesteśmy o do­
świadczenia zarówno pierw­
szych konferencji, jak i o wy­
niki ogólnokrajowej narady
przedstawicieli samorządu ro­
botniczego, która odbyła się
niedawno w Warszawie. Na tej
podstawie można powiedzieć,
że KSR w naszym województ­
wie w zdecydowanej swej
większości spełniają nadzieje,
które pokładały w nich zało­
gi. Np. w Zakładach Obuwia
w Chełmku, w tarnowskich
..Azotach”, w kopalni „Sier­
sza”, tak przygotowanie jak i
same konferencje miały ol­
brzymi wpływ na aktywiza­
cję organizacji partyjnych, rad
robotniczych i zakładowych.
Problematyka KSR była
wiernym odbiciem potrzeb
przedsiębiorstw. Omawiano na

nich przede wszystkim spra­
wy produkcji, radząc nad
zwiększeniem i polepszeniem
jej jakości oraz sposobami
gwarantującymi systematycz­
ne wykonywanie zadań. Man­
kamentem niektórych konfe-

(Ciąg dalszy na str. 21

WILK USIŁOWAŁ PORWAĆ
7-LETNIEGO CHŁOPCA

• Niezwykły wypadek miał miej­
sce ostatnio we wsi Hutków w

powiecie Zamość. Dwóch młodych
chłopców — braci Łojko — pasą­
cych na łące krowy zaatakował
znienacka wilk, który wyskoczył
z pobliskich zarośli. Drapieżnik
rzucił się na młodszego z braci,
"-letniego Janka i chwyciwszy go
kiami zaczął uciekać do lasu. Na

wszczęty przez starszego brata a-

larm nadbiegli z pomocą miesz­
kańcy wsi znajdujący się
lach 1 rzucili się w pogoń
kiem. Drapieżnik porzucił
sem swą ofiarę i zbiegł w

nę drzew.

DOSTAWY
BRONI

• Brytyjskie
Zagranicznych
komunikat o sprzedaży broni Ira­
kowi.

Polska delegacja
rządowa

powróciła z Pragi
WARSZAWA (PAP).

21 bm. po południu, po 4-
dniowym pobycie w Czecho­
słowacji, powróciła do War­
szawy polska rządowa delega­
cja gospodarcza z wiceprez. Ra­
dy Ministrów p. Jaroszewi­
czem na czele.

na po­
za wil-

pod la-

gęstwi-

BRYTYJSKIEJ
DO IRAKU
Ministerstwo Spraw

ogłosiło oficjalny

X Zjazd Międzynarodo- |
wej Unii Astronomicc- I

nej zakończył obrady w |
Moskwie. W obradach I

tych bierze udział około
1000 astronomów ze

wszystkich krajów świa­
ta. Na zdjęciu: Grupa
uczestników Zjazdu
zwiedza nowe dzielnice
mieszkaniowe Moskwy.

Fot. — CAF

Wielki
DZIENNIKARZE POLSCY
UDALI SIĘ DO RUMUNII
• Na zaproszenie Departamentu

Prasy i Informacji rumuńskiego
MSZ 20 bm. udała się z kiłkuna-

slodniową wycieczką do Rumunii
4-osobowa delegacja dziennikarzy
polskich. W skład delegacji wcho­
dzą: Mieczysław Kurek z wydaw­
nictw prasowych KC PZPR, An­
drzej Żmuda z „Trybuny Ludu”,

gggsgysx■.. SH
i

sukces

chińskich

artystów
(Inf. wł.> — Z prawdzi­

wym entuzjazmem został
przyjęty jedyny w Krako­
wie występ reprezentacyj­
nego zespołu teatralno-ta-
necznego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Po oficjal­
nych przemówieniach — w

sali Teatru Rozmaitości by­
liśmy świadkami wspania­
łego popisu gry aktorskiej,
mistrzostwa ruchów tanecz­
nych i precyzji ekwilibry-
stycznej przekraczającej
wszystkie nasze wyobraże­
nia o doskonałości choreo­
graficznej.

Największym aplauzem
powitała zebrana publicz­
ność wykonanie fragmentu
opery pt. „Miasto Sza­
chów" i odtwórczynię głó­
wnej roli tej opery 'Chang
Mei-chuan. (j)

W eliminacjach skoku o

tyczce minimum wynosiło —

4,15. Do decydującej walki
stanie 21 zawodników, w t/m
obaj Polacy Krzesiński i Waż­
ny.

Jury d’appel późno nocą cof­
nęło dyskwalifikację Anglika
Kawsona, przyznając mu I
miejsce w biegu na 800 m.

Tak więc Makomaski zajął o-

statecznie 4 miejsce. Z tych
samych powodów punktacja i
podział medali uległy zmianie.
Szczegóły podamy jutro.

Nasz kanteittarz

Rekordowy dzień ZSRR
Trzeci dzień mistrzostw Europy. Tym razem nasza u-

waga jest zwrócona na młot i 800 m. Czy Polacy zdo­
łają nawiązać walkę z doskonałymi Rosjaninami —

Kriwonosowem i Samocwietowem? Czy nie stremują
ich wielkie nazwiska rywali? Ale oto w kole stoi Rut.
Piękny wyrzut i młot leci daleko poza 60 m. Za chwi­
lę podobnie jest z Ciepłym. Polacy byli wczoraj dosko­
nale usposobieni zarówno fizycznie, jak i... nerwowo.

Pierwsze i czwarte miejsce — to świetny wynik na­
szej niezawodnej pary.

Swatowski nie wytrzymał finałowego biegu na 400 m.

Wystartował jak za swoich najlepszych czasów i je­
szcze na 100 m przed taśmą biegł na trzeciej pozycji. W
końcówce jednak wyraźnie osłabł i dał się wyprzedzić
wszystkim rywalom. Ale i ten jeden punkcik cieszy,
gdyż przynajmniej sygnalizuje, że i na tym dystansie
mamy coś do powiedzenia.

Rekordowy dzień mieli wczoraj reprezentanci ZSRR.
Zdobyli aż 9 medali (kobiety — 6, mężczyźni — 3).

Dziś zaciskać będziemy kciuki na pomyślny wynik
Chromika. Oby mu się powiodło w finale 3000 m z

przeszkodami.
BESBCBDRKIBI łMflMMUBBMMaMBMHMMMMMMWMMBWBgmBmipciuiMiiw

ffe kto ma

ZSRR
złote

4
srebrne

9
brązowe

1
Anglia 3 1 3
Niemcy 1 2 5
Polska 2 1 2
CSR 1 —

Rumunia 1 —

__

Norwegia 1 — —

Szwecja — — 1
Węgry — 1
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Przemówienia delegatów

radzieckich
na środowym posiedzeniu ONZ

NOWY JORK (PAP)
Minister spraw zagranicznych Białoruskiej SRR, K. Ki­

sielew, przemawiając w środę na posiedzeniu Zgromadzenia
Ogólnego NZ poddał gruntownej krytyce próby USA i An­
glii usprawiedliwienia swej agresji i odwrócenia uwagi
Zgromadzenia Ogólnego od głównego problemu — proble­
mu wycofania wojsk z Libanu i Jordanii.

Przemówienie
K. Kisielswa

Nowy plan amerykański
proklamowany z trybuny
Zgromadzenia — powiedział
Kisielew — obliczony jest na

zastąpienie nim „doktryny
Dullesa-Eisenhowera”, która
została jednomyślnie odrzuco­
na przez narody arabskie.
Plan ten został wysunięty
przez USA po to, aby wpro­
wadzić w błąd światową opi­
nię publiczną, aby zasłonić się
autorytetem ONZ, wygrać na

czasie i umocnić swe panowa­
nie w Libanie izolując go od
pozostałego świata arabskie­
go.

Minister spraw zagranicz­
nych BSRR stwierdził, że jak
wynika z przemówienia Lloy­
da, również Anglia nie chee
rozwiązania niezwykle poważ­
nego kryzysu, który powstał
na Bliskim i Środkowym
Wschodzie w wyniku inter­
wencji amerykańsko-angiel-
skiej*

Kisielew poddał krytyce re­
zolucje „siedmiu”. Rezolucja
ta — powiedział on — wbrew
twierdzeniom jej autorów nie
zawiera żadnego kompromisu.

Przemówienle

A. A. Gromy ki

posiedzeniu popołudnio-
Zgromadzenia Ogólnego

Na
wym
NZ wygłosił przemówienie mi­
nister spraw zagranicznych
ZSRR, A. A. Gromyko. Pod­
sumował on wyniki dotych­
czasowej dyskusji. Stwierdził,
że jak wykazała blisko dwu­
tygodniowa dyskusja, więk­
szość. państw reprezentowa­
nych w ONZ potępia wtarg­
nięcie wojsk amerykańskich i
angielskich na Bliski Wschód
i opowiada się za szybkim ich
wycofaniem z Libanu i Jor­
danii.

Nikt prócz przedstawicieli
USA i Anglii — powiedział
Gromyko — jak również nie­
których innych państw zwią­
zanych zobowiązaniami mili-

Prolekt
rezolucji arabskiej
budzi nadzieję

NOWY JORK (PAP)
Wiadomość o uzgodnieniu

przez 10 państw arabskich
projektu rezolucji w sprawie
kryzysu bliskowschodniego
wywołała w kuluarach ONZ
falę optymizmu. Jak podaje
nowojorski korespondent agen­
cji France Presse z powoła­
niem się na dobrze poinformo­
wane źródła, aprobatę dla

państw arah-
wzmianki o u-

ONZ, których
zagwarantowa-

w

sprawozdawcy

donoszą:
KRAKÓW

Nowi „szczęśliwcy"
Jak nas informuje Oddział

Wojewódzki PKO w Krakowie

w XI losowaniu książeczek
PKO, premiowanych motocy­
klami, jakie odbyło się 20 sier­
pnia w Warszawie trzej kra­
kowscy posiadacze książeczek
wylosowali bezpłatnie motocy­
kle WFM. Szczęśliwcami oka­
zali się właściciele następują­
cych książeczek: nr 419535 (z
Krakowa), nr 421707 (z Nowej
Huty) oraz 423605 (z Olkusza).

Przy okazji nowych posiada­
czy stalowych „rumaków’’ in­
formujemy, że wygrane moto­
cykle są do odebrania 3 wrze­
śnia w Warszawie, przy ul.

Kruczej 16/18. (akr)

arabskiego projektu wyraziły
delegacje USA, W. Brytanii i
szeregu krajów Ameryki ła­
cińskiej. Korespondent twier­
dzi, że również delegacja ra­
dziecka ustosunkowała się do
projektu pozytywnie.

Porównując obie rezolucje —

siedmiu i dziesięciu państw —

agencje zachodnie zwracają
szczególną uwagę na następu­
jące okoliczności:

1) Propozycja 10
skich nie zawiera
tworzeniu wojsk
zadaniem byłoby
nie pokoju i bezpieczeństwa
Krajach arabskich.

2) Państwa arabskie w swej re­
zolucji wyraźnie domagają się
wycofania wojsk ^interwencyjnych
w „krótkim terminie”. Jak wia­
domo, projekt norweski nie wspo­
minał o żadnym terminie wyco­
fania wojsk USA i W. Brytanii z

Bliskiego Wschodu.

3) Projekt rezolucji arabskiej za­
kłada „rozwiązanie problemu
arabskiego przez samych Ara­
bów, w oparciu o statut Ligi
Arabskiej, natomiast nie powołu­
je się na żadne postanowienia Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

4) Propozycja państw arabskich

uwzględnia w znacznej mierze za­
łożenia zawarte w projekcie re­
zolucji norweskiej.

Delegaci państw arabskich
po uzgodnieniu tekstu rezolu­
cji zwrócili się do swych rzą­
dów o jej zaakceptowanie.
Agencje zachodnie wyrażają
przekonanie, że zatwierdzenie
takie będzie uzyskane w cią­
gu czwartku i że rezolucja 10
państw bliskowschodnich uzy­
ska niemal jednomyślnie po­
parcie członków ONZ.

tarnymi i innymi wobec tych
macarstw, nie bronił obcej
zbrojnej interwencji w Liba­
nie i Jordanii.

Nawiązując do głoszonych
z trybuny Zgromadzenia
twierdzeń, jakoby USA i An­
glia szanowały Kartę NZ i
kierowały się jej zasadami w

swoich posunięciach, Gromyko
podkreślił, że oświadczenie
Eisenhowera, iż USA „rezer­
wują sobie prawo” do posyła­
nia swych wojsk również do
innych małych krajów bynaj­
mniej nie świadczy o posza­
nowaniu Karty NZ.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR stwierdził, że w

ciągu ostatnich dwóch —

trzech lat agresywna polityka
Zachodu niejednokrotnie sta­
wiała świat na krawędzi woj­
ny. Związek Radziecki nie mo­
że obojętnie przyglądać się
temu, jak strefa Bliskiego i
Środkowego Wschodu prze­
kształca się w coraz niebez­
pieczniejsze ognisko intrygi i
prowokacji, w ognisko woj­
ny.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR zwrócił uwagę, że
ze strony niektórych mocarstw

zachodnich, a przede wszyst­
kim USA, czynione są próby,
aby zgłaszając różnego rodza­
ju projekty o charakterze go­
spodarczym sprowadzić dys­
kusję na boczne tory, odwró­
cić ją od głównego zadania,
które stoi przed nadzwyczaj­
ną sesją Zgromadzenia Ogól­
nego — wycofania obcych
wojsk z Libanu i Jordanii* Je­
żeli ONZ zajmie się obecnie '

rozpatrywaniem problemów
rozwoju gospodarczego tych
czy innych krajów, to nie
spełni ono swego obowiązku,
nie mówiąc już o tym, że ża­
dne państwo arabskie nie u-

poważniło rządu USA do
przedstawiania planów rozwo­
ju gospodarczego krajów a-

rabskiego Wschodu.
Nie oznacza to bynajmniej

— kontynuował Gromyko —

że Związek Radziecki poświę­
ca mało uwagi problemom po­
mocy gospodarczej i pomocy
w rozwoju krajów Bliskiego i
Środkowego Wschodu. Wręcz
przeciwnie, Związek Radziecki
jest gorącym rzecznikiem do-
pomożenia młodym państwom

l’ i Wschodu w ich rozwoju gos­
podarczym, w umocnieniu ich

: niepodległości, dopomożenia
i bez wszelkich warunków po-

! litycznych czy też innych.
Gromyko stwierdził, że

większość państw — członków
ONZ przejawia szczere chęci
znalezienia rozwiązania, któ­
re by odpowiadało sprawie
złagodzenia napięcia między­
narodowego, utrwalenia po­
koju.

Znaczna większość uczestni­
ków Zgromadzenia w tym de­
legacja radziecka, przejawia
chęć współpracy w znalezie­
niu takiego rozwiązania, nie­
stety, USA i Anglia nie prze­
jawiają takiej chęci.

MZ kuluarach ONZ

Z& Cię

•zaciekawi
Wśród mieszkanek Mos­

kwy przyjęły się suknie-
worki. Oto jak skomento­
wało to zjawisko radio
moskiewskie: kobiety „lu­
bią ten krój sukni, który
sprawia, że mężczyźni mo-

Teraz już wiemy
gą jedynie snuć hipotezy
co do kształtów jej wła­
ścicielki”.

Tajemnica powodzenia
sukni — worka została
więc wyjaśniona.

Jak wiadomo, artykuł
14 projektowanej konsty­
tucji francuskiej prze­
widuje niezmiernie sze­
rokie uprawnienia dla

prezydenta Republiki.
Przypomina on brzmie­
nie artykułu 14 konsty­
tucji przyjętej we Fran­
cji w 1830 roku: „Król
jest najwyższych zwierz­
chnikiem państwa; dowo­
dzi siłami lądowymi i

Potrzeby wieku

atomowego
morskimi, wypowiada
wojnę, zawiera sojusze
i układy handlowe, mia­
nuje na wszystkie stano­
wiska administracji pań­
stwowej i wydaje rozpo­
rządzenia niezbędne dla

wykonywania ustaw i za­
pewnienia bezpieczeństwa
państwa".
A zwolennicy reformy

konstytucji we Francji
uzasadniają ją potrzeba­
mi wieku atomowego!

Reaktat
da badań, medycznych

Doświadczalny reaktor
atomowy o mocy 1000
KW w Cambridge (stan

Na zdjęciu: Delegaci radzieccy i arabscy w kuluarach
ONZ. Od lewej: Omar Loutfi — delegat ZRA, minister
spraw zagranicznych ZSRR — Andrzej Gromyko, mini­
ster spraw zagranicznych ZRA — Mahmoud Fawzi i de­
legat radziecki — Arkady Sobolew.

Fot — CAF

Eksperci atomowi

osiągnęli
w Genewie

całkowite porozumienie
GENEWA (PAP)

W czwartek rano zakończyła się obradująca od 1 lip-
ca w Genewie konferencja ekspertów atomowych krajów
Wschodu i Zachodu.

Po ostatnim, 31 z kolei posiedzeniu plenarnym, które
trwało 25 minut, podano oficjalnie do wiadomości, iż
uczestnicy konferencji osiągnęli całkowite porozumienie
co do systemu wykrywania doświadczalnych eksplozji
nuklearnych.

99Problemy
Pokoju i Socjalizmu66
Już 25 sierpnia ukaże się w

sprzedaży pierwszy — wrześ­
niowy zeszyt nowego czasopi­
sma pt. „Problemy Pokoju” i
Socjalizmu” — teoretycznego
i informacyjnego miesięczni­

W trosce o dzieci

wykolejone
Rosnąca przestępczość nie­

letnich jest niepokojącym zja­
wiskiem ostatnich lat. Tylko
w roku 1957 wpłynęło do są­
dów dla nieletnich 19.500
spraw. Ciężar gatunkowy po­
pełnianych przestępstw jest
bardzo różny i w zależności
od tego dzieci trafiają albo do
zakładów wychowawczych, lub
też — w wypadku cięższych
przestępstw — do zakładów
poprawczych.

Jednakże 41 zakładów wy­
chowawczych, których rola re­
habilitacyjna jest szczególnie
ważna, to o wiele za mało, a-

by zmieścić wszystkie kiero-

wane tam dzieci — tym bar­
dziej, że znaczna ilość miejsc
w tych domach wykorzysty­
wana jest w celach profilak­
tycznych (kierowane są tam
dzieci, które nie wkroczyły je­
szcze na drogę przestępczą, je­
dnak ich środowisko i dotych­
czasowe zachowanie pozwalają
przypuszczać, że jest to tylko
kwestia czasu).

Ta sytuacja zmieni się na

lepsze w najbliższym roku
szkolnym, gdyż Ministerstwo
Oświaty przejęło ostatnio 5
nowych obiektów, które prze­
znaczone zostaną na zakłady
wychowawcze. Ponadto zorga-

Statki produkcji
jugosłowiańskiej

pod polski banderą
BELGRAD. W najbliższym

czasie, w stoczni okrętowej
„Split" nastąpi założenie stęp­
ki pod tramp zamówiony przez
Polskę. Będzie to jednostka

Powstaną nowe

przetwórnie mleka
Podczas tegorocznego lata

były dni, w których zlewnie

w wielu miejscowościach na­
szego województwa nie mogły
przyjąć wszystkich dostaw

mleką, gdyż wielokrotnie prze­
wyższały one ich zapotrzebo­
wanie. Nowa polityka rolna

przynosi już więc coraz więk­
sze efekty. Najlepiej świad­
czy o tym zresztą przekrocze­
nie półrocznego planu skupu
mleka.

W związku z tym konieczną
stała się rozbudowa istnieją­
cych dotychczas sieci prze­
twórstwa mleczarskiego, gdyż
ilość skupywanego mleka w

perspektywie będzie wzrastać.

Nowe przetwórnie powstaną
.więc w Chrzanowie. Przyby-
sławlcach. Wadowicach i Zako­
panem. Każdy z tych zakła­
dów zdolny będzie przerabiać
na różne produkty spożywcze
10 tys. litrów mleka dziennie.

(en)
NOWY TARG

„Zaraza"
Z powiatu nowotarskiego do­

cierają coraz częściej sygnary
o tym, że na ręce kierowników

szkół napływają podania z do­
łączonym zaświadczeniem le­
karskim, lż uczeń jest niezdol­
ny do kontynuowania nauki ze

względu na stan zdrowia.

Wydaje się koniecznym, a-

by z jednej strony władze o-

śwlatowe bardziej wnikliwie o-

ceniały tego rodzaju zaświad­
czenia, a z drugiej, by Wy­
dział Zdrowia zapobiegł tego
rodzaju niesumiennym prakty­
kom. (buk>

Massachusetts, USA>.
Reaktor ten służyć ma

również do badań me­
dycznych. Bezpośrednio
pod „rdzeniem” reakto­
ra znajduje się gabinet
terapii raka.

Na zdjęciu: Inżyniero­
wie przeprowadzają do­
świadczenia na zapro-
mieniowanie wpuszcza­
jąc próbkę do reaktora*

Fot. — CAF

Przed drugą turą
Konferencji

Samorządu Robotniczego
(Dokończenie ze str. 1)

rencji było to, że za dużo poś­
więcano na nich miejsca — do­
kuczliwym wprawdzie, ale —

drobnym bolączkom, które
winny być likwidowane w to­
ku codziennej pracy rady ro­
botniczej i jej prezydium.

Jeśli chodzi o realizację u-

chwał XI Plenum, na ogół, na

KSR starannie przygotowano z

tego materiały sprawozdaw­
cze. Mimo to nie stały się one

osią dyskusji. A przecież są
to sprawy żywo interesujące
ludzi. Szczególnie budownict­
wo. Mało jednak popularyzu­
je się takie np. formy groma­
dzenia funduszu na własne
mieszkanie, jak oszczędzanie
za pośrednictwem docelowych
książeczek PKO.

Część podjętych na KSR u-

ćhwał była też zbyt ogólni­
kowa, nie precyzowała bo­
wiem do kiedy mają być one

wykonane i kto za to odpo­
wiada. Dlatego kontrola ich

10-600 DWT o długości 153 m,
szerokości 18 m i wysokości 9
m, wyposażona w motory
„Fiata" o mocy -7 tys. km, da­
jące statkowi szybkość 15 mil
morskich na godzinę,
wanie
ne jest
roku,
tramp
splickiej ma objąć służbę
naszej marynarce handlowej
w grudniu 1959 roku, dwa na­
stępne — w sierpniu i grudniu
1960 r.

Druga wielka stocznia ju­
gosłowiańska r— „Ulanik" w

Puli — buduje dla polskiej
fioty od maja br. tankowiec o

nośności 19.600 ton. Jest to

pierwsza z dwóch jednostek
tego typu, zamówionych przez
Polskie Linie Oceaniczne w

Jugosławii. (AR)

Wodo-
kadłuba przewidzia-
mniej więcej za pól
Identyczny

produkcji

nizowana będzie (na razie tyl­
ko w Warszawie) specjalna
szkoła bez internatu) dla dzie­
ci moralnie zaniedbanych.
Szkoły takie powstawać będą
stopniowo we wszystkich wię­
kszych miastach.

Największą bolączką zakła­
dów wychowawczych jest na­
dal brak wysokokwalifikowa­
nych kadr pedagogicznych. —

Państwowy Instytut Pedago­
giki Specjalnej kształci coro­
cznie około 10 absolwentów, co

nie zaspokaja absolutnie po­
trzeb tego typu szkolnictwa. W
konsekwencji więc tylko 15
proc, nauczycieli w zakładach
wychowawczych ma wykształ­
cenie specjalistyczne, a ok. 80
proc, nauczycieli posiada tyl­
ko wykształcenie średnie.

Troska o zabezpieczenie kadr
dla zakładów wychowawczych
podyktowała ^ostatnio decyzję
przyjmowania do Instytutu
Pedagogiki Specjalnej ludzi po
ukończeniu 25 lat życia, ze śre­
dnim wykształceniem pedago­
gicznym oraz przynajmniej
3-letnią praktyką w szkołach
normalnych. Ponadto większy
niż dotychczas nacisk położony
zostanie na studia zaoczne,
które przeznaczone są dla lu­
dzi pracujących w zakładach
wychowawczych bez odpowie­
dniego do tego przygotowania.

ka partii komunistycznych I
robotniczych.

Na treść numeru składają
się następujące artykuły:

Od redakcji.
A. NOVOTNY — O zwycię­

stwo pokoju i socjalizmu.
LI FU-CZUN — Podstawo­

we zagadnienia współczesne­
go etapu budowy socjalizmu
w Chinach.

G. GLEZERMAN i B.
UKRAINCEW — Socjalizm a

państwo.
J. DACLOS — Niebezpie­

czeństwo faszyzmu a jedność
republikańska we Francji.

L. TISMANEANU — Kolo­
nializm amerykański i arab­
ski Wschód.

O. DŁUSKI — Militaryzm
niemiecki zagraża pokojowi.

W interesującym dziale pt.
„Wymiana poglądów” pierw­
szy numer przynosi kilkana­
ście wypowiedzi znanych
działaczy międzynarodowego
ruchu robotniczego i uczo­
nych ekonomistów w zorga­
nizowanej przez redakcję pi­
sma dyskusji na temat „Kry­
zys ekonomiczny a klasa ro­
botnicza”. x

Dział „Z życia partii komu­
nistycznych i robotniczych”
zawiera korespondencję ze

Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Chin, Węgier, Włoch, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Bułgarii, Rumunii,
Kanady i Republiki Domini­
kańskiej.

Przed

świętem

narodowym
Rumunii

drugi
stoczni

w

realizacji bardzo jest teraz u-

trudniona. A jest to konieczne,
gdyż pierwszym punktem c-

mawianym na drugich konfe­
rencjach będzie właśnie rozli­
czenie się z tego. Dokonana
też zostanie na nich gruntow­
na analiza realizacji postano­
wień XI Plenum, wyników e-

konomicznych przedsiębiorst­
wa za I półrocze, omówienie
zadań rocznych, zabezpiecze­
nie ich wykonania we wszyst­
kich wskaźnikach oraz spra­
wa planu przyzakładowego
budownictwa mieszkaniowe­
go na lata 1958/59. (en)

| . fednym teł
0 LONDYN. — Brytyjskie

Ministerstwo Kolonii ogłosiło
raport w sprawie walk i jej
skutków na Cyprze w roku u-

biegłym.
Według raportu, w tym cza­

sie zginęło z rąk ruchu oporu
33 osoby, w tym 7 żołnierzy
brytyjskich i 4 agentów po­
licyjnych. 124 osoby zostały
ranne, w tym 42 żołnierzy i 42
policjantów. Skonfiskowano
również wielkie ilości broni i
amunicji. __

Między innymi zginęła ca­
ła rodzina po zasypaniu domu
przez podmyte zbocze wzgó­
rza. W domu tym zginęła ko­
bieta oczekująca na poród szó­
stego dziecka, pięcioro pozo­
stałych dzieci oraz dziadek.

tchem
przez wodę, aby dostać się do

miejsc pracy.

O WASZYNGTON. — We­
dług doniesień z Cap Canave-
ral,' .Amerykanie zamierzają
w najbliższym czasie dokonać
próby z wystrzeleniem
go satelity^

• NOWYJORK. — O 16km.
na zachód od Bogoty wydarzy­
ła się katastrofa autobusowa,
w której zginęło 42 osoby.
Autobus, wiozący 59 pasaże­
rów zjechał z autostrady i
wpadł w głęboką przepaść.

• KAIR — Jak podaje pra­
sa egipska, ambasada Jordanii
w Kairze została zamknięta.
Wszyscy pracownicy ambasa­
dy odlatują do Ammanu, z wy­
jątkiem attache prasowego
Haszim Aljana, który poprosił
władze Zjednoczonej
ki Arabskiej o azyl.

Republi-

nowe-

® RZYM. — Według
nich doniesień, klęska
dzi, która 20 bm. nawiedziła
włoską wioskę San Giovanni,

i pociągnęła za sobą śmierć 13
1 osób*

ostat-

powo-

• BERLIN — Ulica Kur-
fuerstendamm w Berlinie wy­
glądała w środę rano jak ka­
nał w Wenecji, ulewny deszcz,
k<óry padał całą noc, zamie­
nił jezdnie i chodniki w rwące
potoki. Wiele samochodów zo­
stało unieruchomionych z po­
wodu zalania motorów. Miesz­
kańcy nie mając innego wyj­
ścia, ściągali obuwie i brnęli

• BRUKSELA. -

stawę światową w

przybyła delegacja mieszkań­
ców Hiroszimy. Przedstawi­

ciele japońskiego miasta zni­
szczonego w 1945 roku przez
amerykańską bombę atomową
przekazali radzie miejskiej
Brukseli list od mieszkańców

Hiroszimy i drzewko wiśni,
które rosnąć będzie odtąd w

stolicy Belgii, jako symbol po­
koju.

Na wy-
Brukseli

•PRAGA—W nocy z

wtorku na środę szalała nad
Ostrawą i jej okolicami nie­
zwykle silna burza. 300 do­
mów zostało zalanych, utonę­
ło kilkadziesiąt' sztuk bydła,
woda zniszczyła jedenaście
mostów, cztery osoby odnio­
sły rany. Komunikacja kole­
jowa w tym rejonie została
częściowo sparaliżowana.

©Nazdjęciu: Tkanie dy­
wanów w spółdzielni w

Sibit.
Fot — CAF

Mieczysław RYS
członek, założyciel 1 kierownik techniczny

Spółdzięlni Pracy Zwierzyniecka Wytwórnia Octu

i Musztardy w Krakowie

zmarł dnia 19 sierpnia 1958 r.

W Zmarłym straciliśmy nieocenionego współpracownika,
zacnego Kolegę i oddanego Przyjaciela,

RADA NADZORCZA
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Zebtf ten Chyłka
do kościoła chodził...
„Chyłka wart byłby wszyst­

kie pieniądze, żeby do kościo­
ła chodził...” — westchnął sta­
ry Polak, ten, co go „zastępcą
proboszcza” w Woli Przemy­
kowskiej nazywają. „Tak, tak
—• dodał Rubacha, przewod­
niczący GRN — trzeba iść z

ludźmi i kościoła nie omijać.
Takiego ludzie poprą.

*

Patrząc na 26-letniego Józka
Rubachę, który niedawno
postradał legitymację par­

tyjną, a sprawującego jesz­
cze funkcję przewodniczącego
GRN w Woli Przemykowskiej,
nie mogłem pojąć, jakim spo­
sobem ten podstarzały, mi­
mo młodych lat, niepozorny
człowiek stał się centralną fi­
gurą swej wsi. Nie przema­
wiała za tym działalność w

Radzie. Kontrola z powiatu
wykazała, że Radzie tej, a

więc i jej przewodniczącemu
można było zarzucić wszystko
najgorsze: niekompetentne
uchwały, prawie żadna dzia­
łalność komisji, nierozliczanie
obowiązkowych dostaw, nie

Fragment portu gdańskiego.

załatwione skargi i zażalenia,
wyborcy nie zapraszani na

sesje... Wszystko na nie.
Pobicie od czasu do czasu ja­
kiegoś chłopa na zabawie —

też chyba nie przynosiło
splendoru „ojcu gromady”.
Młody wiek kazał również
wątpić o jego zasługach spo­
łecznych. A jednak, kiedy
przyszło do głosowania na se­
sji Rady, czy ma pozostać
nadal przewodniczącym, uzy­
skał- votum zaufania...

Jest natomiast we wsi in­
ny człowiek, starszy od Ru­
bachy, poważniejszy. Funkcje
społeczne ongiś piastujący —

potem najgorszy. Był
kiedyś sołtysem, szanowanym
działaczem. Ale gdy przyszły
wybory do Rady, nie prze­
szedł. Skreślano go zdecydo­
wanie. Władysław Chyłka, se­
kretarz organizacji partyjnej
był tym „najgorszym”.

Wstępne rozmowy z ludźmi
niczego nam nie wyjaśniają.
Nie mają do Chyłki pretensji.
Dopiero wejście w gąszcz zło­
żonych spraw gromady u-

łatwia rozsupłanie węzła: tow.

Chyłka nie chodzi
do kościoła. A
takiego, jak to Dowiedział Ru­
bacha. »ni 'udzie nie nonrą,
ani góra specjalnie nie sza­
nuje...

*

Na codzień niczego nie wi­
dać. Można by powiedzieć:
wieś spokojna, wieś weso­

ła. Ani proboszcz miejscowy,
ani też zakonnice nie miesza­
ją się do spraw doczesnych
ludzi w Woli Przemykowskiej.
Gdy się jednak przyłoży u-

cho do ziemi, słychać, że stą­
pają po niej ludzie „nie z tej
samej góry — jak pisał
Orkan — na świat patrzący".
Jeśli przyglądnąć się lepiej,
rysować się poczną kontury
walki — walki klasowej w

jej najoryginalniejszym wyda­
niu, nie tej uproszczonej, spro­
wadzonej do różnic majątko­
wych, ale rozciągającej się
szeroko na ideolo­
gię. W ofensywie są siły
wsteczne. W precyzyjny spo­
sób próbują pozyskiwać pozy­
cję po pozycji, aby unieszko­
dliwiać tlącą między opłotka­
mi postępową, świecką myśl.

Jakże łatwo, poznawszy
fakty, udowodnić tę ocenę
sytuacji. Otóż owa sesja GRN
z 1956 roku. Wściekły atak na

organizację partyjną i prezy­
dium GRN. Cóż jednak można
zrobić Chyłce, Królowi, Łuca-
rzowi, czy innym członkom
partii? Można im wygrażać,
pozbawiać funkcji społecznych
w gromadzie. Są jednak i po­
zostaną gospodarzami. Inna
sprawa z Rubachą: ten ma

płatną funkcję, jest przewod­
niczącym GRN, a zresztą...
Jest przecież człowiekiem sła-

StWMZDROWIA
Edward Bolek

pracownik administracyjny Służby Zdrowia

bym i właściwie nie związa­
nym z ideą partyjną. Łamie
się łatwo za cenę stanowiska,
pensji! Szkaluje towarzyszy,
byle tylko bogatsi, wojujący
klerykałowie, wówczas rej we

wsi wodzący, zostawili go
przy władzy...

— Niech ta będzie i partyj­
ny tym przewodniczącym —

orzekli łaskawie, orzekli
wówczas, gdy Rubacha powie­
dział im, że uprzednio nie
mógł bronić ich interesów,
bał się bowiem Chyłki. Z jego
też powodu kościół zaniedbał.
Teraz przyrzekł oddać dom
gromadzki parafii (zakonni­
com), a do świetlicy przenieść
GRN. Rubacha, trzeba przy­
znać, solennie dotrzymał przy­
rzeczenia: gorliwie pełnił funk­
cję plenipotenta interesów
swych mocodawców.

Tak więc rozmijał się mło­
dy Rubacha ze swoją organiza­
cją partyjną. Nie słuchał jej’
ani się radził. Pilniejszy był
cement na budowę figury
przydrożnej, niż na remont

walącego się domu tego czy
innego biedniaka. Nie kupił
działki budowlanej z pastwi­
ska biedny Bajor, bo z nim
nie było potrzeby się liczyć.
Kupił natomiast zamożny Gi-
za, itd., itd.

A organizacja partyjna, mi­
mo prób spychania jej w kąt,
na margines spraw gromady,
nie milczała. (Być może, jej
sekretarz, tow. Chyłka, zdo­
bywszy hart we Francuskiej
Partii Komunistycznej, nie
posiada daru współżycia z

ludźmi. Jest często zbyt suro-

wy i sztywny, ale nie pozba­
wiony poczucia odpowiedzial­
ności za realizację polityki
partii na wsi). Wytykali więc
towarzysze błędy postępowa­
nia Rubachy, ten ignorował
ich i pomawiał poza zebrania­
mi, ale znalazło to swój ko­
niec: wykluczono go niedaw­
no z szeregów partyjnych, a

do WRN przesłano wniosek o

zdjęcie ze stanowiska prze­
wodniczącego GRN.

Lecz to dopiero początek,
a nie koniec walki — właśnie
walki, choć słowo to
zdewaluowane, wyświechta­
ne, boć przecież „walczyliś­
my” z analfabetyzmem, ze

stonką...
— Początek walki o pozy­

skanie młodzieży, dziś całko­
wicie prowadzonej przez za­
konnice, o uczynienie z kół­
ka rolniczego organizacji z

prawdziwego zdarzenia, o

świetlicę i przekonanie pra­
wie 300 domów liczącej gro­
mady, po czyjej stronie racja.

Nie dokona tego żadne za­
rządzenie ani rygory. Zade­
cyduje uporczywa, spokojna,
konsekwentna praca członków
partii, zadecyduje umiejętność
łączenia problemów gospo­
darczych z realizacją jedno­
znacznie pojętej nowej poli­
tyki rolnej na wsi.

*

Po wykluczeniu Rubachy z

szeregów partyjnych do
8-osobowej POP przybyło

pięciu nowych kandydatów.
Również do koła ZSL przyszli,
nowi członkowie. Wymowa
tych faktów jest wyraźna!

Zespolenie współdziałania lu­
dowców z członkami partii
może dokonać i musi dokonać
przeobrażenia Woli. Komitet
Powiatowy w Brzesku, Który
nie spuszczał oka z wydarzeń
w Woli Przemykowskiej. wy­
snuje zapewne wnioski uogól­
niające z sytuacji w tej gro­
madzie. Będą one jasne:
wesprzeć borykających się to­
warzyszy z wiejskich organi­
zacji partyjnych w ich, często
jeszcze nierównej, walce!

TADEUSZ LEŚNIAK

Na Ukrainie
nowe kopalnie

W rejonie kijowskim pro­
wadzona jest rozbudowa ko­
palń węgla brunatnego. Koń.

czy się obecnie budowę ko­
palni Sfriżewskaja nr 1, która
dostarczać będzie 700 ton wę­
gla na dobę, w perspektyw!,
cznyrn planie rozwoju prze-
mysłu węglowego przewidzia­
ne Jest zbudowanie w latach
1959—65 wielu odkrywek wę­
glowych. Dwie i nich — Ban-
durowska i Balachowska znaj­
dują się już w budowie.

W teleobiektywie naszego fotoreportera. Nad jeziorem Rudnik k/Grudziądza.

Austria eksportuje
obrabiarki

Eksport austriackich obra­
biarek do obróbki drewna

wyniósł w roku ub. 27,3 min

szyi, austr. — wobec 17,4 min

szyi, w roku 1956. Stanowi to

IN OTATN I KA
6KONOMISTY

Odkrycia geologiczne
w Albanii

Kilka ekip geologów od-

kryio w Albanii pokłady bok­
sytu, siarki i kaolinu. Szcze­
gólną zaś uwagę poświęca się
odkryciom nowych pokładów
ropy naftowej. W pracach
tych stosuje się sposoby geo­
fizyczne, a przede wszystkim
metody tzw. „trzęsienia zie­
mi”, które dały już dobre
wyniki.

Rozwija się
hotelarstwo

W okresie ostatnich 8 lat
zainwestowano w szwajcar­
skim przemyśle hotelarskim
480 min franków szw. Obec­
nie w kraju tym znajduje się
6.9 tys. hoteli, posiadających

, 187 tys. łóżek. Ponad 6 tys.
I stanowią hotele małe, o ilo­
ści łóżek do 50. Obiektów du­
żych, posiadających ilość
miejsc przekraczającą 200, jes|
w Szwajcarii tylko 31.

Zmniejszają import
masła

Anglia ograniczyła ostatnio

Import masła. Stało się to pod
wpływem dostaw' belgijskich,,
które spowodowały spadek ce­
ny masła z 4 na 2 szylingi za

1 funt. Ten katastrofalny spa­
dek ceny bardzo poważnie od­
bija się na wymianie handlo­
wej Anglii z Danią, Austral*ą,
Nową Zelandią, Irlandią, Fin­
landią i Szwecją. Są to kraje,
które w zamian za dostaw*
masła zakupują angielskie pro­
dukty przemysłowe. Ponieważ

Anglii zależy na tym, aby o-

becna sytuacja rynkowa nie

spowodowała popsucia stosun­
ków handlowych z tymi kra­
jami, rząd angielski ograniczył
więc import masła m. in. 2

Belgii. Polsce w I kwartale
br. udało się jeszcze ulokować
na rynkach angielskich 6 tys.
ton masła.

wzrost o ok. 60 proc. Głów­
nymi odbiorcami austriackich
obrabiarek były kraje wyso­
ko uprzemysłowione, co świad­
czy o dobrej jakości austriac­
kich maszyn.. Np. USA zaku­
piłyichwub.r.za1,8min
szyi., a NRF za 1,3 min. Zna­
czną ilość tych maszyn zaku­
piły także Związek Radziecki
i kraje demokracji ludowej.

(en)

d

Niedzielnie przedpołud­
nie. Jadę „szóstką” na

Salwator. O tej porze
w tramwajach nie ma

tłoku, pasażerowie sie­
dzą sztywno w. odświę­

tnych garniturach i z nudów
obserwują się wzajemnie.

Młoda kobieta trzyma na

kolanach dziewczynkę może C-

W Polsce przebywa obecnie Jako gość Państwowego Zakładu Hi­
gieny Drof. Hilary Koprowski z Wjster institute w Filadelfii, który
wsławił się ostatnimi doświadczeniami nai zwalczaniem paraliżu
dziecięcego (Heine Medina).

Na zdjęciu: Prof. H. Koprowski przed Pałacem Ostrogsklch w

Warszawie, Fot CAFrganizacja izb porodo-
wych od strony admi­

nistracyjnej nie jest właś­
ciwa. Zdarza się, że np. z

czterech etatów, przewi­
dzianych dla położonych w

danej miejscowości, zdoła­
no uzyskać obsadę tylko
dla dwu etatów, gdyż dal­
szych kandydatek brakło.
Jest to częste zjawisko.
Owe dwie położne muszą
pracować intensywniej, peł­
nić częstsze dyżury — mają
bowiem znacznie więcej
obowiązków z uwagi na

personel izby, o połowę od
przewidzianego szczuplej­
szy. Mimo to nie przewidu­
je się dla nich żadnego
wynagrodzenia za godziny
nadliczbowe! Niesłuszny
jest również przepis, że wy­
żywienie w izbach porodo­
wych przysługuje tylko sa­

lowym, a położne nie mo­
gą z niego korzystać.

Wydziały zdrowia mają
poważne trudności ze znale­
zieniem kandydatek na kie­
rowniczki izb porodowych.
Powód prosty: jedna spo­
śród położnych, która speł­
nia oprócz swych obowiąz­
ków zawodowych, także
dodatkowe funkcje kierow­
niczki izby, nie pobiera za

to najmniejszego dodatku.
Nie widzę argumentu zdol­
nego uzasadnić taki stan

rzeczy, gdy zważyć, iż na

kierowniczce, prócz odpo­
wiedzialności ogólnej, ciąży
także konieczność opraco­
wywania raportów, spra­
wozdań, kontrola magazy­
nu, stanu sanitarnego isby
i wiele innych podobnych
zadań.

letnią. I po niej poznać nie­
dzielę; we włosach olbrzymia
kokarda, w rączce czekolada.
Obok stoi mężczyzna, który
nie żałował sobie ani wody
kolońskiej, ani wódki...

Wybucha bomba

Nikt nie domyśla się, że ci
troje jadą razem. Nic na to
nie wskazuje. I nagle głos ko­
biety:

— Wysiadaj, bo milicjanta
zawołam. Wracaj sobie do
swojej dziwki, słyszysz?!

Mężczyzna wzrusza ramio­
nami, usiłuje pogładzić dziec­
ko po głowie. Matka gwałtow­
nie wyszarpuje dziewczynkę z

zasięgu jego ręki, szepcze jej
coś do ucha — i oto dziecin­
ny, sepleniący jeszcze głosik
powtarza:

— Tak, wracaj sobie do swo­
jej dziwki. My z mamusią
ciebie nie potrzebujemy.

Pasażerowie śmieją się, gło­
śno wyrażają uznanie.

— Mądre dziecko! Taka ma­
ła, a już się stawia, matki
broni...

Dziewczynka rozochociła się,
już jej nie trzeba zachęcać.

— Moja mamusia to anioł,
a ty jesteś pijus i diabeł!

Śmiech coraz głośniejszy. —

Mężczyzna skapitulował. Wy­
siada na najbliższym przy­
stanku i oddalając się, rzuca

w przestrzeń:
— Anioł?... To obie pójdzie­

cie do nieba, ale beze mnie.
Nie ma głupich.

Widząc wesołość otoczenia,
dziewczynka także się rozba­
wiła. Klaszcząc w rączki woła:
„do nieba..., do nieba...”

Spojrzenie matki nie wróży
niczego dobrego. To niedzielne
przedpołudnie może się po po­
wrocie do domu bardzo przy­
kro skończyć...

Marian Piga
prawdzie lekarzy ma-

’ ’

my obecnie więcej niż

przed wojną, jednak na

wsi ordynuje ich znacznie
mniej, aniżeli w okresie
dwudziestolecia. Ogól sku­
pia s.'ę na terenie miast.
Ten niewesoły stan rzeczy
wola o skuteczny, szybki
środek zaradczy.

Nad przyczynami, dla któ­
rych lekarze bronią się
przed prowincją, rozwodzić
się nie trzeba. Co uczynić,
aby było inaczej? Realny
sposób rozwiązania szkicuje
prof. dr Sieppel w swojej
wypowiedzi. Myśl jego, do­
tyczącą młodych stomatolo­
gów, rozszerzyłbym na inne
działy medycyny. Władze
terenowe poszczególnych

województw powinny za­
pewnić sobie fundusze sty­
pendialne dla studentów,
którzy w zamian za zabez­
pieczenie im bytu w okre­
sie studiów zobowiążą się
po ich ukończeniu do kil­
kuletniej praktyki wiej­
skiej.

Poza tym jak to się już
praktykuje w niektórych
państwach — należałoby
zastosować politykę lep­
szych uposażeń, specjalnych
dodatków pieniężnych, * u-

przewilejowania w kredy­
tach na indywidualne bu­
downictwo mieszkaniowe i
przydziale środków loko­
mocji dla lekarzy prakty­
kujących na odległej pro­
wincji.

Dzięki fundamentalnym prawom przyrody, po­
wszechnym 1 niewzruszonym, ogólny przebieg zja­
wisk cechuje najdalej posunięta logika. Pomyśl:
życie na Ziemi powstało przed trzema miliar­
dami lat. Również na Wenus 1 Marsie mniej
więcej w tym samym czasie. We wszystkich
trzech wypadkach jest to życie oparte na blatku

węglowym — nie przez jakiś kaprys przyrody, ale

jako konsekwencja warunków, panujących na tych
planetach. Biosfera każdej z nich miała swój
własny początek, swoje własne, odrębne formy
wyjściowe, harmonizujące ze specyfiką danego
globu. Jeśli na Ziemi nie powstały Istoty krze­
mowe — chociaż głównego tworzywa w postaci
krzemu było nieporównanie więcej, aniżeli węgla
— to właśnie z tej przyczyny. Dlatego nonsensem

byłoby dopuszczać myśl, że teraz, kiedy życie
oparte na węglu, prężne historią trzech miliardów

lat, opanowało bez reszty naszą planetę, Jej lądy,
wody, a nawet powietrze — mieliby z jej przyrody
wyłonić się krzemowcy. Ewolucja od białka wę­
glowego do krzemowego jest czystym absurdem.

Natomiast nie znamy drogi rozwojowej życia,
opartego na krzemie... Zwłaszcza pierwsze stadia,
formy bezstrukturalne — odpowiednik koacerwa­
tów w biosferze węgiowców — jest dziewiczym
polem naszych domysłów, z pewnością życie to

nie powstaje w wodzie, przynajmniej przy ciśnie­
niu naszej atmosfery, gdyż Jej temperatura wrze­
nia jest o wiele zą niska. Ponieważ zaś najłatwiej
wyobrazić sobie narodziny życia — obojętne, ja­
kiego rodzaju — w zbiorowiskach cieczy, można

by postawić hipotezę, że kolebką silikoków były
jakieś krzemowe oleje mineralno, o dość wysokiej
temperaturze. Nigdzie na Ziemi nie znajdujemy
tego typu warunków środowiskowych...

Bandore zamyślił się.

— Ale przecież sam mówisz — rzucił Bernard —

że o pierwocinach żywego krzemu, jeśli wolno tak
nieściśle się wyrazić, nie wiemy niczego pewnego.
Może więc gdzieś na Ziemi Istnieją warunki, sprzy­
jające takiemu procesowi; na przykład w okoli­
cach ■wulkanicznych, albo po prostu w odpowied­
niej głębokości, gdzie temperatura sprzyja tam­
temu życiu.

— Wydaje ml się to niemożliwe — przerwał
Bandore.

— Dlaczego? — zagadnął Kruk.
— Po prostu dlatego, że jeśli sillkokl mogłyby

powstać w obecnej dobie, to w okresie tworzenia

się życia, a nawet wcześniej warunki życia na

naszej planecie były dla nich o wiele korzystniej­
sze.

Bernard nie dawał za wygraną.
— Skąd wiesz, że nie powstały wtedy? Skąd

wiesz, że Jakiś nieznany nam czynnik, powiedzmy
zablokowanie wyjścia na powierzchnię Ziemi, nie
zmusił Ich wegetować w jakiejś gorącej jamie
na głębokości kilku kilometrów?

Bernard urwał, uświadomiwszy sobie, że to nie

brzmi przekonująco.
Bandore sięgnął do argumentów, których nale­

żało się spodziewać.
— Ekspansywność 1 — użyję tego słowa — za­

radność silikoków wskazuje na niemożliwość takiej
sytuacji. Nie ma cudów, mój drogi. Któż uwierzy,
że to świństwo, które teraz potrafi przedrążyć
w ciągu doby kilkanaście metrów najtwardszej
skały, przez miliardy lat potulnie siedziało w zie­
mi, Jak w pudełeczku?

Profesor Bandore od dłuższego czasu występował
z hipotezą, którą żywo dyskutowano w kolach

naukowych pod nazwą „teorii najazdu”. Twierdził

on, że krzemowe bakterie przedostały się na Zie­
mię zzewnątrz wraz z upadkiem meteorytu, we

wnętrzu którego przebywały przez miliony lat w

stanie anabiozy. Lecąc przez atmosferę, meteor

częściowo zamienił się w parę, a bryła, która do­
leciała, posiadała tuż pod obtopioną powierzchnią
partię minerałów, rozgrzanych do temperatury
kilkuset stopni. Pod wpływem tego bodźca silikoki

ożyły. Po ostygnięciu meteorytu odczuły dotkliwe

zimno 1 skorzystały ze swych zdolności wydatne­
go podnoszenia temperatury otoczenia. Oczywiście,
niemożliwe było utrzymanie takiego mikroklimatu

w obrębie niewielkiej bryły skalnej, toteż zaczęły
drążyć podłoże iw krótkim czasie stworzyły na

znanych przestrzeniach warunki dogodne dla swe­
go życia. Wtedy rozmnażały się w olbrzymich iloś­
ciach, atakując kontynenty.

Zapanowało dłuższe milczenia, a Bandore bacz­
nie zlustrował „magiczną tablicę”. Nie spostrzegł­
szy niczego niepokojącego, znowu zwrócił wzrok na

Bernarda. Ten zapytał nawiązując do hipotezy
Bandorego.

— Ale czy z tych wszystkich okoliczności wy­
nika, że silikoki muszą być przybyszami z innej
planety?

— Moim zdaniem, tak — odparł profesor. —

w ogóle istnieją tylko dwie alternatywy: albo te

drobnoustroje są ziemskiego pochodzenia, albo po­
zaziemskiego. Ponieważ pierwsza wydaje ml się
nieprawdopodobna, pozostaje druga. Zresztą, nie

upieram się przy mojej hipotezie w tej formie, w

jakiej ją wyraziłem. Ostatnio pomyślałem, że

silikoki mogły przywędrować do nas niekoniecz­
nie we wnętrzu meteoru.

— Ale przecież stwierdzono — wtrącił Bernard —

że nad okolicą Gór Jodłowych na pięć miesięcy
przed katastrofą przeleciał okazały bolid. Sejsmo­
grafy nie zanotowały wprawdzie jego upadku, ale
nie wyklucza to, że niewielka masa, utraciwszy
prędkość kosmiczną kilkadziesiąt kilometrów nad

Ziemią, mogła dotrzeć do powierzchni.
— Oczywiście — potwierdził Bandore. — Jednak

nie daje to pewności, że meteor spadł, a tym bar­
dziej nie dowodzi, że musiał być nosicielem sllo-
koków.

Bernard zdziwił się.
— Zbijasz argument silnie przemawiający za

twoją hipotezą.
— Myślę obiektywnie — odparł astrozof. — Przy

tym bynajmniej nie rezygnuję z przeświadczenia,
że te przeklęle bakterie przywędrowały do nas z

kosmosu. Dostrzegam wszakże dodatkową dtogę,
która mogła je zaprowadzić na nasz glob.

Widząc zaciekawioną minę Bernarda, uczony
kontynuował:

Przyszło ml na myśl, że stary, poczciwy Arrhe-
nius może miał rację — nie w generalnej linii

swego rozumowania, ale w naszym konkretnym
przypadku. Słyszałeś o nim?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ludność 6 państw
przeciwko produkcji

broni atomowej
(Inf. wł.) Biuletyn praso­

wy SPD publikuje wyniki
ankiety rozpisanej w sze­
ściu państwach przez no­
wojorski uniwersytet Co­
lumbia, a dotyczącej sto­
sunku ludności tych państw
do zbrojeń atomowych.

Biuletyn stwierdza, ze

większa część ludności Nie­
mieckiej Republiki Fede­
ralnej, Japonii, Francji, In­
dii, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych wypo­
wiedziała się w ankiecie za

utworzeniem światowej or­
ganizacji, która czuwałaby
nad tym, by żaden kraj nie

produkował broni wodoro­
wej, atomowej i wojsko­
wych rakiet dalekiego za­
sięgu.

Za utworzeniem tego ro­
dzaju organizacji wypowie­
działo się w Niemieckiej
Republice Federalnej — 92

proc, ludności, w Japonii —

91 proc., we Francji — 85

proc., w Indiach •— 78 proc.,
w W. Brytanii — 70 proc.,
iwUSA—70proc.

Na pytanie, czy każdy
człowiek powinien poczu­
wać się do obowiązku po­
informowania organizacji
międzynarodowej o tajnych
próbach z bronią wodoro­
wą, atomową i rakietową,
dokonywanych w jego kra­
ju, twierdząco odpowie­
działo: w Niemieckiej Re­
publice Federalnej — 86
proc, ludności, w Japonii —

89 proc., we Francji — 74
proc., w USA — 73 proc., w

IIndiach—71proc,iwW.
Brytanii — 54 proc.

Biuletyn prasowy SPD,
komentując wyniki ankie­
ty stwierdza, że dowodzą
cne, iż większa część lud­
ności nie tylko zapewniła
realizację zakazu produkcji
broni masowego zniszcze­
nia, ale także wyraża go­
towość udzielania osobistej
pomocy tej organizacji.

Dzień jak co dzień

Historyjka — w gruncie rze­
czy codzienna. Konflikt mię­
dzy dorosłymi, rozegrany w

wymiarze prymitywnym i
brutalnym — na oczach dziec­
ka. To się wszędzie dostrzega.
Strona słabsza szuka w dziec­
ku sojusznika, wtajemnicza jo
w swój niewybredny plan o-

brony. Tragedie bezsporne, ale
w jakże brudnym sosie, ma­
giel wiecznego „użerania się”,
pogróżki, płacze, chwile kru­
chego spokoju, które można by
policzyć na palcach; świadka­
mi są dzieci. Jeszcze nie
wszystko rozumieją, ale pa­
mięć już rejestruje. Dzieci po­
trafią widzieć — i pamię­
tać. Ich zmysł spostrzegawczy
bywa wyczulony bardziej, niż
u dorosłych. A skutki?...

Nie mówię już o przypad­
kach szczególnie drastycznych,
o atmosferze domu, kwalifiku­
jącej się do interwencji naj­
pierw — Pogotowia Milicyjne­
go, później Sądu dla nielet­
nich. Wybrałam przeciętność:
rozkład rodziny jeszcze vf
granicach drobnomieszczań-
skiego konwenansu. On „ma
inną”, ale dalej mieszka z żo­
ną. Pije, ale nie za wszystkie
pieniądze. Kłócą się, zasypują
wzajemnymi pretensjami, ale
w niedzielę nie omieszkują
„pokazać się” na wspólnym
spacerze, przy okazji towarzy­
skiej mówić o sobie „mój
mąż”..., „moja żona”...

Dzieci patrzą, dzieci dora-
stają.

Obraz, który zostaje

Niebezpieczni świadkowie.
Kompleksy, gromadzone przez
podświadomość w najmłod­
szych latach, prędzej czy póź­
niej dojdą do głosu, znajdą so­
bie w przyszłości upust —

czasem zatrważający. Lekcja
cynizmu, niewiary, lekcja
„schodów kuchennych” życia
zazwyczaj -nie idzie w las.

Wszyscy to znamy, prawda?
Synek zaśmiewa się bo matka
„sztorcuje” pijanego ojca. —

Dziecko upomniane przez nau­
czyciela za rynsztokowy epi­
tet, odpowiada ze zdziwie­
niem: „ja to w domu słysza­
łem”. A dom, rodzina, najbliż­
sze otoczenie, są zawsze AU­
TORYTETEM (mniejsza, w

jakim sensie). Tu bowiem od­
biera się pierwsze wrażenia,
refleksje, stąd wynosi się kry­
teria,którezostają.

Zagadnienia wychowawcze
nie schodzą ze szpalt prasy.
Tkwią w centrum najistotniej­
szych problemów obyczaj o-

wo-społecznych. Pisze się i
mówi. „Kozłów ofiarnych” bez
liku: szkoła, rówieśnicy, orga­
nizacje młodzieżowe, praca za­
wodowa obojga rodziców...

Winy za taki stan rzeczy
szukamy zwykle daleko — jak
najdalej od siebie samych,od
własnego podwórka. Tak jest
wygodniej.

„Olśnienia”,które przycho­
dzą po niewczasie, bywają
szczególnie bolesne.

ANNA STRONSKA
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Burza przeszła

iHaszemiasto) Idziemy ku widocznej już wieży
triangulacyjnej 1 grupie domów.

Przeszedłszy zabudowania, skrą-

GAZETA KRAKOWSKA

Niespotykany od liilkuSdr&wie ttaexeltttfm prawem
lat uiodżaj

Obniżka cen

na owoce

Krakowemi

Potomkowie I

Wybrawszy się na przechadz­
kę z magistrem nauk fotogra­
ficznych, O. Linkiem stwier­
dziliśmy, że właściwie pod Wa­
welem od czasów Kraka nie
wiele się zmieńJo.

wiadomo, Stanisław
był w czasie ostatniej
dowódcą dywizjonu

To stara prawda, że wzgó­
rze wawelskie jest dla tu­
rystów i wycieczek najbardz ej
atrakcyjne ze wszystkich
skarbów krakowskich, stara i

znana. Niestety, za bardzo
znana. Służymy dowodami.

Jak głosi legenda, Smocza
Jama była w pradawnych cza­
sach garsonierą smoka, który
u jej wylotu czyhał na... Na­
turalnie nie na wycieczkowi­
czów, bo było ich wtedy tak

mało, że biedak zmarlby z

głodu, ale na mieszkańców.

U wylolu mieszkania żarło­
cznego gada dalej poluje się
na przechodniów (patrz zdję­
cie pierwsze i drugie), z tym,
że rolę jaszczurów przejęli na

siebie i pełn ą ją ze znacznymi
wynikami przekupnie, handlu­
jący wszelkiego rodzaju pa­
miątkarską tandetą. A więc
laskami (naturalnie w fasonie

góralskim!), a więc albumika­
mi, na których widok łza się
w oku kręci, a więc rzeźbami

(mistrzu Dunikowski, wybacz,
ale mowa nasza jest tak ubo­
ga, że te rupiecie także trze­
ba tym szlachetnym słowem

nazwać) na widok których
zbiera żal, że surowca n e u-

żyto raczej na podpałkę, a

więc plastikowym, jarmarcz­
nym tałałajstwem o kupno
którego pokusić się może je­
dynie przybysz z prowincji.

A właśnie o takie „ofiary”
nowoczesnym handlarskim
smokom chodzi...

Idąc dalej zrozumieliśmy, że

jednak laski (te góralskie!) są

potrzebne. Patrząc na grupę
taterników (a może „wawelni-
ków”?), rześko zdobywających
wzgórze, pojęliśmy intencje
przedsiębiorczych potomków
smoka, dostarczających za dro­
gie wprawdzie pieniądze swym
klientom takich rozrywek tu­
rystycznych, o któiych żad­
nemu z przewodników po Kra­
kowie, pisanych przecież przez
uczonych mężów, się nie śni­
ło.

Nie śniło się, niestety, także
nikomu ustawienie pod wzgó­
rzem wawelskim kogoś pilnu­
jącego porządku i tego handlo­
wego, i tego w ogóle. A

da.

A może zacna CPLiA

myślałaby o wytępieniu
wawelskich smoków handlo­
wych, wprawdzie nie

pomocy baranów, siarką
pełnionych, ale naprawdę
tystycznycli pamiątek?

szko-

Myśliwce
na ekranie

W dniu wczorajszym odby­
ła się w kinie „Wanda”
krakowska premiera polskie­
go filmu pt. „Historia jedne­
go myśliwca”. Reżyserem
„Historii” jest Hubert Dra-
pella, .natomiast scenariusz
jest dziełem trzech autorów:
Stanisława Skalskiego, Hu­
berta Drapelli i Jacka Wej-
rocha.

Jak
Skalski
wojny
polskiego, biorącego udział w

Bitwie o Anglię. Przy nakrę­
caniu filmu korzystano także
z materiałów znajdujących się
w posiadaniu RAF i attache
wojskowego przy ambasadzie
angielskiej w Warszawie.

(bc)

I Konferencfu Samorządu
Robotniczego

w Zakładach Młynarskich „Wieczysta"
>s Ol bra. w Zakładach

Młynarskich „Wieczy­
sta” w Krakowie odby­

ła się I Konferencja Samorzą­
du Robotniczego. W obradach
obok przedstawicieli KD
PZPR i DRN Grzegórzki wzię­
li udział przedstawiciele: Za­
kładów Młynarskich „Zabło-
cie” z Krakowa i Sławkowa.
(Pomimo zaproszenia, całkowi­
cie zignorowały konferencję
Rejonowe Przedsiębiorstwa
Młynów Gospodarczych).

Po uchwaleniu regulaminu
konferencji .zebrani wysłucha­
li sprawozdań dyrektora za­
kładu. Omówił on wykonanie
planu produkcji za I półrocze
br. (105 proc, planu operatyw- ! ni się do poprawy całokształtu
nego), przygotowania do pla-

‘

pracy przedsiębiorstwa, (zg)

W przyszłym roku zakończenie

budowy ujęcia wodociągowego
na Dłubni

Zaopatrzona mieszkańców
Krakowa’w wodę ulegnie

radykalnej poprawie dopiero
w przyszłym roku, po zakoń­
czeniu budowy nowego ujęcia

W szpitalu na Prądniku

rosną dwa pawilony
Najsprawniej przebiegająca budowa w Krakowie! Do­

wód? Proszę bardzo. W spóźnionym terminie, bo dopiero w

czerwcu z powodu konieczności dokonania przeróbek
dokumentacji — rozpoczęta, już obecnie wystrzela w

górę czerwonymi murami ścian, a ze względu na to, że

wszystko przebiega planowo, można wierzyć, iż zakreślo­
ny termin (31 grudnia — stan surowy) będzie dotrzymany.
W połowie przyszłego roku oddanie do eksploatacji.

To nie tylko najsprawniej­
sza, ale chyba najpotrzebniej­
sza budowa. Jaka? Uchylmy
wreszcie „rąbka tajemnicy”:
budowa 100-łóżkowego pawi­
lonu przeciwgruźliczego w

szpitalu specjalistycznym na

Prądniku.
A teraz trochę historii. Do­

tychczas chorzy na gruźlicę
lokowani byli w czterech „o-
kupacyjnych”, kończących już
swą wysługę lat barakach.
Gdyby nie zapobiegliwość po­
sła dr B. Drobnera i troska,
jaką zawsze okazuje Służbie
Zdrowia, wszystko toczyłoby
się dalej swoim torem. Ale
poseł Drobner postanowił
zmienić istniejący stan rzeczy,
zaczął zabiegać po rńinister-
siwach, kołatać tu i tam i po­
stawił na swoim: zdobył 3
miliony złotych, kwotę nie
małą, bo stanowiącą połowę
wartości wznoszonego pawilo­
nu.

nowego remontu, realizację
inwestycji oraz zadania zało­
gi. Wynikiem rzeczowej i o-

żywionej dyskusji stała się
uchwała konferencji, która
mówi o słusznym kierunku
dotychczasowego działania Sa­
morządu Robotniczego i
akceptuje bilans gospodarki
Zakładów w I półroczu. Wiele
miejsca poświęcono również w

uchwale niedociągnięciom wy­
stępującymi w produkcji, pla­
nowych remontach, inwesty­
cjach i wnioskom, które po­
zwolą je usunąć. I Konferen­
cja Samorządu Robotniczego
Zakładów Młynarskich „Wie­
czysta” z pewnością przyczy­

na Dłubni. Roboty na od­
cinku przebiegają planowo i
zakończenie ich jest przewi­
dziane z końcem marca 1959
r. Założenia budowy ujęcia na

Dłubni przewidują zasilenie
sieci wodociągowej w Nowej
Hucie przeszło 30 tys. m3 wo­
dy na dobę.

Jednocześnie przygotowuje
się pomieszczenia na specjal­
ne urządzenia do ozonizacji
wody na Bielanach. Urządze­
nia te miały być nadesłane w

sierpniu, ale firma B r a n

LiibbewHamburguza­
wiadomiła Kraków, że nastą­
piło jednomiesięczne opóźnie­
nie w wykonaniu precyzyj­
nych elementów urządzeń.
Dlatego też bierze się pod u-

wagę, że oddanie do eksploata­
cji nowych urządzeń na Biela­
nach będzie mogło nastąpić
dopiero z końcem bieżącego
roku. W chwili obecnej wodo­
ciągi na Bielanach dostarcza­
ją ok. 25 tys. m3 wody na do­
bę. natomiast po zainstalowa­
niu urządzeń ozonizacyjnych
ilość ta wzrośnie do 45 m ku-
bicznych. (bc)
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■Następnie wystartował Wy­
dział Zdrowia: rozpoczął bez­
pośrednią inwestycję (nie o-

glądając się na DBOR), po­
wierzając roboty KPBEiP.
Wybór okazał się dobry, o

czym świadczy chociażby pla­
nowe tempo prac. Potrzebne
do wykończenia następne 3
miliony zł umieszczono już w

planie na rok przyszły.
Poza korzyścią, płynącą z u-

ruchomienia tak bardzo po­
trzebnego obiektu w krótkim
czasie, zaistniała jeszcze jed­
na. Pisaliśmy już o wielkich
brakach w kadrze pielęgniar­
skiej, wynikającej z braku
mieszkań dla pracowników.
Opróżnione baraki będą mo­
dy być wyzyskane prowizory­
cznie jako mieszkania do cza­
su wybudowania — zaplano­
wanych już zresztą — budyn­
ków mieszkalnych.

W dniu wczorajszym komisja, w

skład której weszli: zastępca
przewodniczącego Rady Narodo­
wej m. Krakowa, dr Jan Garlicki,
poseł dr Bolesław Drobner, prze­
wodnicząca komisji zdrowia dr

Szlapakowa, naczelnik Wydziału
Finansowego Burian oraz zastępca
naczelnika Wydziału Zdrowia dr
Ganszer odwiedzili plac budowy,
stwierdzając całkowitą zgodność
przebiegu robót z narmonogra-
mem.

Komisja odwiedziła budo­
wę nowego pawilonu zakaź­
nego, wznoszonego również
na terenie szpitala specjalis­
tycznego na Prądniku. Pawi­
lon ten, wznoszony przez
DBOR, będzie najnowocześ­
niejszym obiektem krakow­
skiej służby zdrowia. Wy­
mieńmy tylko „hotelową" ar­
chitekturę (każda separatka
posiada własne urządzenia sa­
nitarne, łazienkę itp.) oraz

różnokolorowe ściany według
metod, stosowanych od nieja­
kiego czasu na Zachodzie. Dru­
gi pawilon, o którym pisże-
my, będzie oddany do użyt­
ku jeszcze w bieżącym roku.

(cz)

Zgrztgtsf

Krakowskie

osobliwości
Nasz stary Kraków jest

miastem osobliwym pod
wielu względami. Odnoto­
wuje to dzień po dniu na­
sza prasa. Nawet taksówki
i dorożki stanowią tu swe­
go rodzaju osobliwość.

Gdziekolwiek by zaje­
chać — do Warszawy,
Wrocławia czy Lublina,
pod dworcem kolejowym
koncentruje się gros parku
samochodowego taksówka­
rzy. W Warszawie i Wroc­
ławiu kierowcy taksówek
konkurują wprost z sobą
o pozyskanie pasażerów.

A w Krakowie? Wysią­
dziesz z pociągu, wyjdziesz
na plac przed dworcem i...
modlisz się do św. Krzy­
sztofa, patrona taksówka­
rzy, żeby cię przeniósł.
Taksówka pojawia się z

rzadka, a jeśli już się zja­
wi, to jej kierowca spokoj­
nie rozkłada gazetę. „Za­
jęty” — odpowie. Zjawisko
to, mimo iż szereg razy

nań publicznie
pozostaje niezmie-

mimo
zwracano

uwagę,
nione.

Jeśliś
i masz

lizkę,
Nieco dalej od dworca stoi
zwykle kilka konnych do­
rożek. Właściciel dorożki
rzuci lakonicznie kwotę, za

jaką skłonny jest jechać
(zwykle o kilka razy wyż­
szą od taksówki) i można
wędrować.

Właśnie wędrować. Jeśli
nie znasz miasta i wymie­
nisz dorożkarzowi np. ul.
Kolberga (7.60 zł taksów­
ka), będzie obwoził Cię
różnymi okrężnymi ulica­
mi, by w końcu wyrecyto­
wać: 60 zł. Sprawdziłem o-

sobiście.
Przyjezdny

Teel

jednak przyjechał
z sobą ciężką wa­
żnajdziesz wyjście.

Od września

w nowych szkołach

Część krakowskiej młodzieży
rozpocznie w bieżącym roku nau­
kę w nowych budynkach szkol­
nych. i tak od 1 września odda­
ny zostanie do użytku nowy

gmach 7-klasowej szkoły na Bie­
lanach, 11-klasowej szkoły świe­
ckiej przy ul. Bogatki, 11-klaso-

wej — w Prokocimiu ora? budy­
nek 7-klasowej szkoły w Prądni­
ku Białym. Ponadto będzie prze­
kazanych do użytku szereg innych
obiektów naukowo-wychowaw-
czych.

W przeciwieństwie do lat ubie­
głych tegoroczny urodzaj na owo­
ce Jest bardzo duży. Szczególnie
dobrze obrodziły w tym roku gru­
szki klapsy i jabłka papierówki.

Dotychczasowe ceny były Jed­
nak zbyt wysokie i dlatego zbyt
mało było kupujących. Z inicja­
tywy Wydziału Ekonomicznego
KM PZPR zwołana została wczo­
raj specjalna konferencja, w któ­
rej udział wzięli przedstawiciele
przedsiębiorstw handlujących owo­
cami oraz przedstawiciele Kra­
kowskiego Zarządu Handlu i Wo­
jewódzkiej Komisji Cen. Zebrani
doszli do porozumienia, że należy
obniżyć cenę gruszek i jabłek o-

raz zwiększyć ilość stoisk ulicz­
nych. I tak cena za pierwszy ga­
tunek gruszek ustalona została na

5 zł, drugi gatunek — 3 zł. Jabł­
ka—Igatunekcxtra—4zł,II —

2,5 zł. Do dużego zaopatrzenia ryn­
ku w owoce przyczynia się rów-
nież to, że chłopi zrywają z drzew
owoce zielone. Obniżenie cen

sprzedaży pociągnie za sobą auto­
matycznie obniżenie cen skupu.
Zrywanie niedojrzałych owoców
nie ma więc uzasadnienia.

Równocześnie na konferencji
wyrażano obawy o zaopatrzenie
w owoce jesienią. Huragany, ja­
kie przechodzą, obtrząsają owoc

jeszcze nie dojrzały i być może, że

spowoduje to niedobór w owoce

dojrzewające później. Korzystaj­
my więc z okazji, oóki jest ich
dostateczna ilość i ceny przystęp­
ne, aby zaopatrzyć nasze organiz­
my w potrzebne witaminy, (g)

100 lys. litrów
mleko dziennie

będzie przerabiać
wytwórnia

w Nowej Hucie

Był okres, że zaopatrzenie
Krakowa w mleko stanowiło
nie lada problem. Ale i to się
przecież zmieniło. Dziś z ku­
pnem w mleczarni kilku li­
trów mleka nie ma kłopotu.
Przeciwnie, spółdzielnie mle­
czarskie w naszym woje­
wództwie mają zmartwienie,
bo nie mogą przerabiać tak

znacznych ilości, mimo, ze

plan skupu przekroczono w I

półroczu br. tylko o 4,3 proc.
W przewidywaniu jednak,

że ilość dostarczanego mleka

będzie się systematycznie
zwiększała, w Nowej Hucie

przystąpiono do budowy prze­
twórni mleczarskiej. Będzie to

zakład nowoczesny, wyposa­
żony w automatyczne urzą­
dzenia, a o jego wielkości

świadczy to, że dziennie prze­
rabiać będzie 100 tys. litrów
mleka. Według założeń ma on

być oddany do użytku już w

pierwszej połowie przyszłego
roku. (en)

Ulica Lubicz — jedna z naj­
bardziej newralgicznych pun­
któw naszego miasta — zo­
stała „zakorkowana”. Remont
jezdni i przesuwanie torów
tramwajowych na środek uli­
cy — przedłuża się, a tym­
czasem „równowaga komuni­
kacyjna” w naszym mieście
jest poważnie zachwiana, nie
mówiąc już o niepotrzebnym
przedłużeniu trasy „4” do
Ronda o 7 przystanków!

Dotychczas na ul. Lubicz
pracowało 40 robotników.
Pierwszy etap robót był wy­
konywany w przewidzianych
terminach. Później jednak po­
lecono rozpoczęcie robót na

odcinku ul. Basztowa — ul.
Rakowicka i ten fakt przy­
czynił się do „przewrócenia”
całego planu. Drugą niezwy­
kle ważną przyczyną opóźnie­
nia są żniwa i związana z ni­
mi absencja pracowników, re­
krutujących się przeważnie
spoza Krakowa. Majster robót
na ul. Lubicz — Jan Niemiec
z MPRD stwierdził, że na 40
pracowników w ostatnich
dniach przychodziło do pracy
zaledwie 10. Od wczoraj miała
rozpocząć tutaj pracę nowa, 2ł-
osobowa brygada wycofana z

innych odcinków robót MPRD;
niestety, nie wszyscy zgłosili
się.

Obecnie cały wysiłek skie­
rowany jest na jak najszybsze
ukończenie robót na odcinku
ul. Basztowa — ul. Rakowic­
ka, celem przywrócenia ko­
munikacji tramwajowej w

kierunku Rakowic. Prace te

mają być ukończone do 30
sierpnia i jeśli zastosuje- się
cement szybko wiążący, to ko­
munikacja do Rakowic będzie
już czynna w pierwszych
dniach września. W przeciw­
nym razie trzeba będzie jesz­
cze czekać 2—3 tygodnie.

Wśród krakowskich turystów u-

tarło się błędne mniemanie, źe

najciekawszym terenem wyciecz­
kowym są skaliste dolinki juraj­
skie i okolice Ojcowa. Zapomina­
ją o tym, że na południe od Kra­
kowa rozciąga się równie atrak­
cyjne dla turystyki górzyste Po­
górze Karpackie.

Do ciekawszych miejsc wyciecz­
kowych należy tam góra Jaroszo­
wicka. Zachwyca ona turystę
swą ustronnością, malowniczością
i pięknymi, rozległymi lasami. Z

wieży triangulacyjnej, wznoszącej
się na szczycie góry, roztacza się
wspaniały widok. Widzimy Wado­
wice, przełomową dolinę Skawy,
oddzielającą górę Jaroszowicką
od widocznego Beskidu Małego
(Leskowiec, Madohora) oraz pię­
kne Pasmo Babiogórskie.

Odbywając tę łatwą, a cieka­
wą wycieczkę korzystamy
następujących szlaków:

1. Z Czartaka — znaki czarne

i godz. Od st. kolejowej na most

na Skawie, który przechodzimy i

kierujemy się w prawo, w górę
rzeki. Po kilku minutach skręca­
my w lewo, na ścieżkę polną

20 bm. w godzinach wie­
czornych nad Krakowem
przeszła silna burza. Krakow­
skie Biuro Pogody informuje,
że burza była następstwem
zaistnienia frontu zwartego,
który charakteryzował się sil­
nie rozbudowanymi chmura­
mi powodując zwiększone
opady deszczowe.

W okresie nasilenia burzy
chwilowo przerwana była do­
stawa prądu elektrycznego, I
spowodowana przełączeniem
energii z powodu uderzenia
pioruna w linię wysokiego
napięcia pomiędzy Trzebinią
a Krakowem.

Dział telefonów miejsco­
wych przy Krakowskim U-
rzędzie Łączności poinformo­
wał nas, że burza spowodo­
wała drobne uszkodzenia na

linii międzymiastowej. Straż
pożarna musiała interwenio­
wać w dwóch wypadkach. W
Michałowicach Uderzył piorun
w stodołę, w której znajdo­
wały się już tegoroczne zbio­
ry. Wskutek Uszkodzenia linii
telefonicznej nie można było
natychmiast zawezwać straży
pożarnej. Gdy nadeszła po­
moc stodoła spłonęła.

Natomiast w ~

‘"

przerwana była
wskutek zawieszenia
manęgo drzewa na

telefonicznych.

® Posiadacze „motocyklo­
wych” książeczek PKO wylo­
sowali WFM-kii Z krakow­
skiego wygrane padły na n-ry
książeczek 419535, 421707,
423605. Posiadacze szczęśli­
wych książeczek mogą ode­
brać wygrane pojazdy 3 wrze­
śnia br. w Warszawie, w sa­
lonie wystawowym WFM —

ul. Krucza 16/13.

© W 73 grze „Lajkonika”
(ciągnienie 24 bm.) rozlosowa­
ne zostaną cenne, nagrody
rzeczowe: telewizor „Rekord”,
importowana pralka elektry­
czna z wyżymaczką, radio­
aparat „Berolina”, „Szarot­
ki” i rowery.

Skotnikach
łączność
się zła-
drutach

(Sp)

— nadal
„korkiem66

dla komunikacji
Natomiast roboty na odcin­

ku ul. Lubicz między ul. Ra­
kowicką a Rondem zostaną
ukończone prawdopodobnie
dopiero w listopadzie, (bc)

wąskich drzwi wejścio-
zainstalował wielkie neo-

Jedyny
„Delikatesów”, słynny z dantej­
skich scen przy kupowaniu towa­
rów i

wych,

krakowski sklep

Rozwój handlu

Ach, jak nam przyjemnie teraz kupotaai w „Delikatesach”!.^

Nasz kącik turystyczny

Góra Jaroszowicka

SIERPIEŃ
Mogilska 16, Karmelicka 23, Kra­

kowska 19, Mikołajska 4, Zwie-

Nieczynna.ROZMAITOŚCI: „Szelmowskie
sztuczki Skapena” — godz. 19.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

— (ko-
wios-

20. —

(dra-

APOLLO: „Niebieski ptak” (wł.,
dram., 13 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

UCIECHA:. „Wałkonie” (dramat,
wł., 18 lat) — II, „Siedmiu zło­
dziei” (kom. 'Wioska, 12 lat) 16,
18, 20. WANDA: „Historia jednego
myśliwca” (dramat, polska, 14

lat) — 16, 18, 20.15, WARSZAWA:

„Zagubiony kontynent”
lorowy, panoramiczny,
ka, 12 lat) — 16, 18,
WOLNOŚĆ: „Rosę Bern cl”

mat, NRF, 18 lat) — 16, 13, 20.15.
Mł. GWARDIA: „Pamiętnik ma­
jora Thompsona” (komedia satyr.

franc. -ang. 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
WRZOS: „Wałkonie” (dram. wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KRAKUS:

„French cancan” (franc., 18 lat) —

15.45, 13. 20.15. SZTUKA: nieczyn­
ne. ŚWIT: „Historia jednego my­
śliwca” (dramat, polska, 14 lat) —

18, 20.15. ŚWIATOWID: „Hele-
i mężczyźni” (komedio-far-
franc.-włoska, 18 lat) — 15.45,

20.15. Mała sala ŚWITU:

16,
na

sa,

18,
„Klub Pickwicka” (komedia, ang.
12 lat) — 15, 17.15, 19.30. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Sierpniowa nie­
dziela” (komedia, włoska, 16 lat)
— 15, 17, 19. — Kino letnie
CASSINO: -

Hamilton”

hiszpańska,
c-koło godz.
CRACOVIA:

włoska, 18 lat) — o zmroku, około

godz. 20.30 . Kino letnie AMFITE­
ATR: „W obcym kraju” (dramat
wojenny, jugosłow-. , 14 lat) — o

zmroku, ok. godz. 20.30. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Paragraf i miłość”

(bind., 14 lat) — 17, 19.15. KUL­
TURA: „Symfonia leningradzka”.
(radź., 12 lat) — 20. ROTUNDA:

„Neapol miasto milionerów? (wio.
ski, 16 lat) — 18.15, 20.15.

Kino

„Gdzie jest prof.
(komedia współcz,

12 lat) o zmroku,
20.30. Kino letnie

„Wałkonie” (dramat,

INTERNISTYCZNY: I
Chorób Wewnętrznych
Kopernika 17.

Klinika

AM, ul.

Nr 199 (3180)

camy w lewo, na drogę polną, 1

następnie lasem przechodzimy na

szczyt.
2. Do Czartaka — znaki żółte —

3/4 godz. Ze szczytu schodzimy
piękną ścieżką leśną. Po wyjściu
z lasu przechodzimy most,na Ska­
wie i idziemy w górę rzeki, by
po kilkunastu minutach dojść
do Czartaka. Krajobrazowo szlak

ładniejszy od poprzedniego.
3. Z Zagórza — znaki czarne —

1 i 3/4 godz. Od stacji idziemy
drogą i po ok. 10 min. skręcamy
(koło małego kamieniołomu) w

lewo. Podchodzimy teraz stro­
mą ścieżką na wzgórze, a następ­
nie lasem na szczyt.

4. Do Kleczy Górnej — znaki
żółte — 1 godz. Szlak malowni­
czymi ścieżkami leśnymi spro­
wadza na szosę, którą dochodzi­
my do stacji kolejowej.

Między Skawcami, a 'Wadowi­
cami Skawa płynie słynną z ma-

lowniczości doliną przełomową,
oddzielającą Beskid Mały od

Pogórza Karpackiego. Dnem do­
liny biegnie linia kolejowa Wa­
dowice — Skawce.

Najpiękniejszą częścią przełomu
jest 7-kilometrowy odcinek mię­
dzy Zagórzem a Czartakiem. Wy­
cieczkę na

można i
zwiedzeniem

górę Jaroszowi cką
należy połączyć ze

doliny Skawy.
MARIAN NOWAK

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna AM, ul. Kopernik
ka 21.

POŁOŻNICZY: II Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Koblłcych
AM, iii. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho­
rób Oczu PSK, ul. Kopernika 17.

Godz. 7.15: Muzyka poranna.
3.00: Wiadomości. 8.15: Przegląd
prasy krakowskiej. 8 .36: Koncert

solistów. 9 .00: Dla dzieci star­
szych słuch, wg książki Marco
Polo pt. „Opisanie świata”. —

S.40: Dla przedszkoli audycja
słowno-muzyczna pt. „Strach na

wróble”. 10.00: „Gadki mazurskie
i warmijskie”. 10.20: Poranny
koncert symfoniczny. 11.20: „La­
to w melodii i piosence”. 12.04:
Wiadomości. 15.05: Program dnia.
15.10: „Swojskie melodie” w wyk.
Zespołu Harmonlstćw .T. Wesołow­
skiego. 15.30: Dla dzieci opowiad.
pt. „Dzwonek”. 16.00: Wiadomości.
16.05: Koncert popołudniowy. —

16.30: „Róża bez kolców” słuch,
•dla dzieci w oprać. I. Szczepań­
skiej. 16.50: „Cement” pogad. inż.
Witolda Szolgini. 17 .00: Wiadomo­
ści ziemi rzeszowskiej-. 17.05:
Dziennik krakowski. 17.20: Melodie
ludowe naszego regionu. 17.35:

„Słynni soliści”. 17.55: Audycja
dla młodzieży. 18.10: Wiadomością
18.15: Transmisja z Lekkoatletycz­
nych Mistrzostw Europy. 19.15:
Koncert życzeń. 20.00: Dziennik

wieczorny. 20.23: Kronika sporto­
wa. 20.45: „Profesja pani Warren’’

słuch, wg komedii Bernarda Sha-
wa. 23.00: Wieczorna audycja ka­
meralna. 23.23: Muzyka taneczna.

23.50: Ostatnie wiadomości.

• Statek pasażerski „Świa­
towid” odbywa codziennie
dwugodzinne przejażdżki po
Wiśle. Odjazdy o godz. 11, 16
i 18. Statek wyrusza, jeśli
zgłosi się przynajmniej 30 pa­
sażerów. Wszystkie niedziele
de końca września br. zajęte
są już przez wycieczki zbio­
rowe. Statek odpływa spod
Wawelu (wylot ul. Bernar­
dyńskiej).

• „Czarodziejską rzepkę"
będą mogły obejrzeć dzieci 24
bm. o godzinie 11 w Teatrze
Rozmaitości; bilety do naby­
cia od dziś w kasie teatru.


